
Po Konfiskacie nakład druji
R  W  P  Kr. 9T04 '71681 WARSZAWA, WTOREK 25 PAŹDZIERNIKA 1938 K ROK XLV

NIECH ŻYJE RZAD
R O BO TN ICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI ■ QBOTNI
REDAKCJA
Za zwrol tękopiaów Radakcła odpowiada m

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-o|.

Cena nu m eru  1 0  groszy

CEflTRAlflY 
ORGAN PPS-

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
W ydawca i  R ada Naczelna Po Po So

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

NI E CH Ż Y J E
■ B IS ID C J im Z M !
W ARSZAW A 1, UL. WARECKA N .t, 7
REDAKCJA — t«L 5.06-70 
DYREKCJO -  341-17
ADMINISTRACJA, P3EN HER AT A I KOLPORTAŻ 3.13-01 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO rZEKOW E W  P .K .O . 175
P o u to w e  P rzekazy  R ozrachunkow e 

0 izq d  Pocztow y W arszaw a I K arto teka  N 1 1 7

Cena nu m eru  10 groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  w  W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z l. 2 .5 0 , bez odnoszen ia  z ł. 2 .2 9  n a  p ro jr la t j l  m iesięcznie z ł .  2 .5 1 , zag ran icę  z ł. 5 .50 . Za zm ianę ad resn  50  g r . B M N N  

O dd z ia ły : NAPRZÓD" Kraków, nl. Sw. Tom asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul T ea tra ln a  12. „ Ł O D Z IA N IŁ ó d ź ,  Al Kolciuszki 21 . „R033TN IK  P IO /T T O VJTI" P l o t r i i v  T ry l ul. P l ł n l r t l n o  54
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom. ul. K elles-K rauza 1 . „ROBOTNIK POZNAfiSKO-POMORSKI”  Poznali, n l. S trom a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B iałystok . Rynek Koić o s tk i 2 0 .  „R033T.1IX WILEŃSKI”  W ilno ul. D ęb row sk le io  12 . 
C e n y  o g t o s z e A i  Za w iersz wysokodci 1 m ilim etra w  tekJcie  g r. 5 0 , zw yczajne 4 0 , nekro log i do  5 0  mm. g r, 20 , p o jry teJ  6 3  mm. g r. 9 0 ,d robne  za  w yraz 20  gr. P a sz a d w sn la  i z a o lla ra w ja la  p racy  b e z p ła tn ie

O głoszenia tabela ryczne o 5 0  proc. d rożej. Uktad o g ło szeń  tekstow ych I zwyczajnych 6 -szp alto w y . Za t r e l f  o j ło s z e l l  Redakcja n ie  odpow iada_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Mastroie w ..Treecier Rzeszy

Już mówią o koloniach
„Ostland“ o Slazku za Olza

K orespondent „Kuriera W ar
szawskiego" donosi z Berlina:

Niemieckie roszczenia kolonial
ne, które jak dotychczas ze strony 
oficjalnej nie zostały wyraźnie 
sprecyzowane, od pewnego czasu 
wysuwane są w mniej lub więcej 
wyraźnej formie, w postaci komen 
tarzy prasowych oraz pogłosek o 
zbliżającym się zaktualizowaniu 
tego zagadnienia.

Ostatnio półoficjalna „Deutsche 
Diplomatisch Korrespondenz" zaj
muje się tą sprawą, biorąc za 
punkt wyjścia mnożące się wystą
pienia kół angielskich, odmawia
jących Niemcom praw do kolonii.

Te manewry nie mogą jednak w 
niczym wpłynąć na stanowisko 
Niemiec, domagających się tych

posiadłości, które im przed 20-tu 
laty zostały odebrane. Jedynie is
totnym jest, by dawna niesprawie
dliwość została jak najprędzej u- 
śunięta oraz by dotychczasowi po
wiernicy oddali z powrotem włas
ność niemiecką, zabraną na fał
szywej podstawie.

To stanowisko Niemiec — koń
czy  półoficjalna agencja — jest 
znane światu.

ATAK NA POLSKĘ.
Znany z antypolskiego nastawienia 

dwutygodnik „Ostland", zamieścił 
kUkustronicowy artykuł o Śląsku
Zaołzartskim.

A rtykuł poświęcony jest jednak 
wyłącznie ziemiom śląskim, rew in
dykowanym ostatnio przez Polskę. 
T erytoria te  określane są stale, ja 
ko: „okupowane przez w ojska pol
skie”.

„Ostland" w yraża zdziwienie, dla
czego prasa niemiecka nie informo
w a ł a  zupełnie o ludności niemieckiej, 
m ieszkającej na Śląsku Cieszyńskim 
i fantazjuje, że Niemcy stanowią 

bowiem górną w arstwę, repre

zentującą miejscową kulturę oraz 
twórców miejscowego przemysłu, Po
lacy natom iast, to  wyłącznie m iej
scowy proletariat, a  w okręgu bogu- 
mióskim Niemcy posiadają nawet 
prawdziwą większość.

N a terenie Cieszyna istotnym  za
gadnieniem je s t — zdaniem „Ost- 
landu" — istnienie „Scłilązaków", 
przeciwstawialących się polskiemu

„Porz<)deczki“ w życiu Z.S.S.R.
„Wrogowie ludu” czy nieudolność dyktatury?

STOSUNEK „NA PLEW A TIEL- 
SK I".

_ .  , . „ In d u s tr ia "  w a r ty k u le  wstęp-

S S f T X  S £«•»«*»«' .*> r d”“*i'";*
niestety, niedostatecznie ruch ten poziom u m ech an izac ji p rzem ysłu  
wykorzystały. | węglowego, p isze, że słaba w alka

Pismo niemieckie twierdzi, że już 0 m echan izac ję  i ca łkow ite  wvko- 
w pierwszych dniach okupacji" poi ;c m aszyn , w ielka ilość
skiej zaczęła się za Olzą w alka na- , }
rodowościowa pod egidą woj. Grażyń k a ta s tro f  jest lednym z najpow az- 
skiego godząca nie tylko w Cze- nicjszycn b raków  w pracy trustów  
chów, ale i w Niemców. 1 j  k o m b :nato rów  w ęglow ych.

„T rud", naw ołując do podniesie 
oia p rodukcji węgla, stwie.rdza. iż 
organ:zacje zawodowe nie trosz
czą się należycie o byt górników, 
co ■ pow oduje płynność siły robo
czej. Główna przyczyna porzuca
nia pracy przez górników — zda
niem  dziennikarzy leży w tym , że 
nie m ają oni należytych w arun
ków m ieszkalnych. W organiza
cjach zawodowych — jak  pisze

jak Moskwa w r. 1812.
Kanton w morzu

Walki na tyłach wojsk japońskich
W  Kantonie, który został zajęty 

przed dwoma dniami przez wojska 
japońskie niemal bez sprzeciwu ze 
strony Chińczyków, wybuchły w 
niedzielę pożary. Jest rzeczą nie
wątpliwą, że pożary te zostały 
wzniecone przez cofające się od
działy chińskie. Ogień szerzył s ę  
z niezwykłą szybkością. Według 
opowiadań świadków naocznych, 
całe miasto przedstawia morze 
płomieni. Należy podkreślić, że 
większość domów w Kantonie jest 
z drzewa, co ułatwia rozszerzaniu 
się ognia.

W poniedziałek o godz. 10 ra
no według czasu lokalnego, WY
LECIAŁY W POWIETRZE MA
GAZYNY AMUNICJI POD WONG 
CZA. Eksplozja była niezwykle 
gwałtowna, a  detonacje były sły
szane w promieniu wielu kilome
trów. Pastwą płomieni padło kilka 
kościołów i mostów. Gmach kon.

We Francji

Wybory do Senatu
Sukces tow. N. Dormoy

Wyniki wyborów senackich, ma 
jących odnowić 1/3 składu Izby 
przedstawiają się jak następuje: 
Unia Republikańsko -  Demokraty
czna 27 mandatów, Republikanie 
lewi 10, Niezależni Radykali 9, 
Radykali Społecz. 41, Soc.-Republ. 
2, Partia Socjalistyczna S.F.I.O. 
4 mandaty.

Straty ponieśli Radyk. Społecz. 
6  mandatów, Niezależni Radykali

1, Soc. Republik. 4 mand. Nato
miast socjaliści zyskali 1 mandat. 
Unia Soc. Republ. l mandat i Unia 
Republik. Demokrat. 9 mandatów.

Organ socjalistyczny „Populai- 
re“ podkreśla sukces socjalisty b. 
ministra spraw wewnętrznych Dor 
utoy'a, który pobił radykała, b. 
ministra Regnier, znanego przeci
wnika Frontu Ludowego.

Terror pod rzędami
faszystów

Mieszkaniec St. Sebastian, któ
remu udało się przekroczyć grani
cę, opisuje obecny nastrój ludności 
ze strefy powstańczej. Większość 
ludności nie wyłączając wojsko
wych, nie chce dalszego prowa
dzenia wojny, mimo gwałtownej 
kampanii prasy faszystowskiej.

Jednak dzienniki straciły już da 
w a o  jakikolwiek wpływ na umy
jmy. Mimo zakazu wszyscy słu

chają przez radio komunikatów Hi 
szpanii rządowej.

Wrogi nastrój w stosunku do 
cudzoziemców Włochów i Niem
ców wzrasta z każdym aniem. Wła 
dze zmuszone są posługiwać się 
terrorem, aby utrzymać jaki taki 
porządek, bez sądu rozstrzeliwu- 
jąc wszystkich, których podejrze
wają o sympatię dla Rządu republi 
kańskiego.

sulatu angielskiego jest poważnie 
uszkodzony.

W e wszystkich domach, położo
nych w obrębe koncesji angiel
skiej, wyleciały szyby. Dzielnica 
Wongcza przedstawia widok jed
nego rumowiska. W miejscu, gdzie 
znajdowały się składy amun'eji, 
WIDNIEJE OLBRZYMI KRATER. 
Pożar wybuchł jednocześnie w kil
kunastu punktach miasta.

Akcja ratownicza napotyka na 
bardzo poważne trudności, ponie
waż wodorowi zostały uszkodzo
ne przez Chińczyków. Koncesje 
angielska i francuska bardzo ucier
piały.

W KOŁACH OBSERWATORÓW 
ZAGRANICZNYCH PORÓWNY- 
WUIA POŻAR KANTONU Z PO 
ŻAREM MOSKWY w 1812 roku.

(A T E )

N O W E POZYCJE CHIŃSKIE.
Jak donosi chiński komunikat, 

oddziały chińskie po wycofaniu się 
z Kantonu zaięły nowe pozycje 
obronne na północ i na zachód od 
miasta. Wed’ug komunikatu, sy
tuacja przedstawia się w sposób 
dość zagmatwany bow;em walki 
trwają również na starych pozy 
cjach Taiszun - Bolło - Weidżow.

Ł zn. na tyłach kantońsldej grupy 
wojsk japońskich.

ROZPACZLIWA OBRONA 
HANKOU.

Komunikat chiński informuje, że 
Japończycy skierowali bardzo sil
ny atak na Hankou od strony st. 
Luiin na kolei Pekin - Hankou. 
Front dookoła Hankou rozbił się 
na szereg poszczególnych i odoso
bnionych odcinków, na których 
doborowe jednostki z pozostałych 
stawiają Japończykom rozpaczliwy 
opór. Posuwanie się naprzód mu
szą Japończycy opłacać ciężkimi 
stratami.

W okolicy Huandżou Japończycy 
dwa dni z rzędu usiłowali wysa
dzić desant, jednak nie mieli po
wodzenia. Zaciekłe walki trwają 
pod m. Daje. (ATE).

Nic nowego
Komunikat powstańczy kwatery 

głównej stwierdza, te  na żadnym 
z fron ów nie zaszło nic nowego 
Samoloty gen. Franco bombardo
wały obiekty wojskowe w Waten 
cii. (PAT.).

...... i i i )  i l i i f
,D a il/ H erald”  p rzeciw  p ro je k to m  C ham berla ina

Angielski dziennik robotniczy występuje przeciw projektowanym 
przez Chamberlain'a układom z Włochami. „Daily Herald" donosi, te  
premier oraz sekretarz stanu Ministerium Spraw Zagranicz, skłon
ni są uważać, że wycofanie 10 tys. żołnierzy będzie „załatwieniem 
kwestii hiszpańskiej".

Jednakże Chamberlain spotka się w tym względzie ze sprzeciwem 
nie tylko opozycji lecz nawet wielu swoich towarzyszy, a opinia pu- 
Wczna osadzi ten układ, jako NIEGODNY j HAŃBIĄCY.

Zresztą po zawarciu układu Duce może spowrotem wys’ać te 10 
tys. to ’nierzy do Hiszpani1, a nawet i inne posiłki dla gen. Franco.

Czv i w tym wypadku p. C!:amberla‘n zamknie oczy na to, co się 
dzieje i ingnorować będzie fakt, że zasadniczo Rząd włoski przyjął 
za podstawę „wycofanie proporcjo nalne“, to znaczy, że wszyscy Wło
si mają opuścić Hiszpanię.

Jest więc rzeczą śmieszną nazywanie wycofania tych 10 tys. żoł
nierzy „załatwieniem kwestii hiszpańskiej", jest to raczej dawaniem 
Mussoliniemu wszystkiego, czego żąda.

Z  Szanghaju donoszą, że wojska 
japońskie dotarły do miejscowo 
ści Kokaitien, odległej o 35 kim 
od Hankau.

Wojska japońskie i okręty ja
pońskie na rzece Yangtse znajdują 
się ju t tak blisko Hankau, iż arty
leria japońska może ostrzeliwać 
miasto.
STRASZNA DOLA UCHODŹCÓW

Stałej ludności w Hankou pra
wie n:e ma. Ludność miasta stano
wią dziś uciekinierzy z obszarów 
przyfrontowych. Ludzie ci obozu
ją na ulicach, cierpiąc od chłodu 
i głodu, śmiertelność wśród u- 
chodźców jest bardzo duża.

POGŁOSKI O POKOJU.
Z Szanghaju donoszą, że dolar 

chiński nagle podniósł się, po o tw ar
ciu giełdy do */18 pensa, w związku 
z pogłoskami, że Czang - Kai-Szek 
ustąpił i że zawarcie pokoju z J a 
ponią je s t oczekiwane w krótkim  
czasie. (PA T ).

„T rud" — istn ieje „naplewatiel* 
ski (od. naplew at4 — nap lu ć ), sto 
»om k do warunków bytu pracu* 
lących które to w arunki m ają be* 
pośredni wpływ na produkcję  wę- 
sla. (P A T .).
CLIQRZY MUSZĄ POM POW AĆ 

W ODĘ".
„K rasnaja  Zw iezda" poddaje-o- 

stre j krytyce działalność kom isa
rza wojennego w jednym  ze szpi
tali wojskowych w zabajkalskim  
okręgu wojennym  Rublowa.

W szpitalu  tym —  pisze dzien
nik  — ustalił się taki porządek, że 
chorzy muszą sami się obsługi
wać, chodzić po wodę, przynosić 
sobie grzejki etc. N iekiedy chorzy 
zm uszani są do pom pow ania wo
dy, albowiem  wodociąg wskutek 
zepsucia się dyuamomaszyny nie 
funkcjonuje.

Lekarze badając chorych, w pi
sują do h isto rii choroby litery  
„K. W.“ (kaczat wodu) t. żn„ że 
chory może być użyty do pom po
wania wody. W śród personelu m e
dycznego brak  jest dyscypliny np. 
:edna z sióstr w ciągu całej doby 
nie wvdawała chcrym  lekarstw a.

T aki stan rzeczy — zdaniem  
dziennika — iest dziełem  zlikwi
dowanych „wrogów ludu", lec* 
kom isarz Rublow nie robi nie, 
■żeby rezultaty  szkodnictwa usu
nąć.

„ŁOBUZI" W HANDLU.
„R ahoczają M oskwa" w a rty 

kule wstępnym krv tykując pracę 
organizacyj handlow ych, pisze, że 
w 'jeln zlikwidowania rezultatów  
szkodnictwa „wrogów ludu4 nale* 
ży całv ap a ra t handlow y oczyścić 
z resztek wrogich elem entów i ło 
buzów. lecz w tej dziedzinie prócz 
głośnych rezolucji nic się nie ro
bi. D ziennik przytacza fakty 
świadczące o tym. że jarzyny leżą 
na stacjach kolejowych, a o rgan i
zacje handlowe nie troszczą się o 
ich wywiezienie. Podobne fak ty  
przetacza „P raw da".

Niema spoko'awPaltslyne
W niedzielę wieczorem doszło 

do ponownych zajść w Jaffie Je
den angielski policjant został ran 
ny. Wiele przewodów telefonicz
nych zostało zerwanych. Rurocią
gi naftowe zostały ponownie usz
kodzone. - 

W poniedziałek rano doszło do 
zajść w ośmiu rozmaitych miej
scowościach Palestyny. Jeden A-

rab i jeden krajowy policjant zo
stał zabity.

Jak się zdaje powstańcy zaczęli 
stosować nową taktykę, polegają
cą na niszczeniu własności żydów 
skiej po wycofaniu się Żydów. 
Pod Tel Avivem zniszczono 700 
drzew pomarańczowych. W Ber- 
scheda spalono szereg domów ży
dowskich. (PAT.).

Wybuch w Ołomuńcu
W niedzielę wieczorem w gma

chu „Domu niemieckiego" w Oło
muńcu nastąpił wybuch. Komuni
kat policyjny stwierdza, że bom

ba zawierała około pół kg. mate
riałów wybuchowych. Klatka 
schodowa domu została silnie u- 
szkodzona. (P A T ).

H fBsrowcy
przyszłość Czechosłowacji

Dzienniki niemieckie zajmują się pro
jektem nowej konstytucji czeskiej. Zwra
ca się uwagę na. fakt, że przy opracowy
waniu obecnej nowej konstytucji nie Ii- 
ciono się już zupełnie z węgierskimi ob
szarami Słowa czy sny, Uwzględnione bę

dą przez nową konstytucję prawa pozo
stałych w Czechosłowacji Niemców, dla 
który cli utworzony będzie specjalny pod- 
sekretariat stanu. Na kierownika pod- 
sekretariatu stann do spraw niemiec
kich przewidziany jest poseł Kuodt,
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Jak wiadomo w sobotę wieczo
rem specjalny kurier zawiózł do 
Budapesztu notę Rządu Czecho
słowacji, zawierającą propozycje 
ustalenia granicy czesko - węgier
skiej.

Doręczył on prorekt czeski pre
mierowi Imredyemu i min. Kanyi, 
którzy przystąpili bezzwłocznie do 
badania propozycji czeskich. Pro
pozycję te zostały poddane pow
tórnej dyskusji w niedzielę o godz. 
10-ej rano na konferencji premie
ra Imredv'ego z min’strami.

Następnie, odbvła *ię o godz. 11 
min. 30 rada ministrów, pod odby 
ciu któreł nremier udał się do re
genta Horthv'ego. Po audiencji u 
regenta Horthy'ego. minister Ka- 
nya zredagował tekst kontropro. 
pozycji Węg?er, które przekazano 
Rządowi czeskiemu.

*
Komunikat oficjalny wydany w 

tej sprawie podaje, że nowe pro
pozycje Pragi, jakie nadeszły do 
Budapesztu w nocy z soboty na 
niedzielę, odpowiadają już częścio 
wo granicom etnograficznym. Pro-

i

jekt czeski jednak zatrzymuje w 
granicach Republiki szereg miast, 
pod względem entograficznym wę 
gierskich i jest z tego powodu nie 
do przyjęcia przez Rząd węgier. 
ski. 1 »

Kontr - projekt węgierski zawie 
ra wyznaczenie granic na zasadzie 
etnograficznej.

*
*  *  I

Jednocześnie Rząd węgierski o* 
świadczą w swej nocie, że zwróci 
s’ę do mocarstw europejskich o u- 
regulowanie pow yższego zagad
nienia na drodze dyplomatycznej.

Odpowiedź Rządu węgierskiego 
sformułowana w nocie, doręczona 
będzie Rządowi czeskosłowackie- 
mu w poniedziałek.

Jak się dowiaduje korespon
dent PAT., wobec negatywnej od 
powiedz! Rządu węgierskiego na 
ostatnią propozycję czeskosłowac- 
ką Rząd praski podejmię ze swej 
strony wysiłki dyplomatyczne ce
lem uzyskania pozostawienia przy 
terytorium czeskosłowackłm miast 
Koszyc, Munkaczewa, Berechowa 
i Nitry.

Odrzucone ultimatum
japońskie dla floty brytyjskiej

Rząd brytyjski postanowił u- 
tlzielić odpowiedzi negatywnej na 
ultimatum japońskie, domagające 
się usunięcia wszystkich okrętów 
brytyjskich z rzeki Yangtse pod 
Hankau oraz z rzeki Perłowej pod 
Kantonem- Okręty floty brytyj

skiej pozostaną na miejscu, by za
pewnić ochronę statkom brytyj
skim, znajdującym się zarówno 
w Hankau, jak i w Kantonie.

Brytyjskie dowództwo morskie 
w Szanghaju powiadomiło o de
cyzji tej dowództwo japońskie.

Nowy ustrój i nazwa
Czechosłowacji

Z kół parlamentarnych pras
kich przenikają dalsze szezeeóły 
projektu nowej konstytucji, któ
ra -»ankcjonować będzie prawnie 
nowv ustrój Republiki Czechosło
wackiej.

Pewne trudności w łonie ko
misji prawników, opracowujących 
nowy projekt, wywołuje kwestia 
przyszłej nazwy państwa, uwzględ 
mającej federalny charakter re
publiki. Proponuje się m. in. za 
przykładem Jugosławii nazwę 
Strzedosławia (środkowa Slawia),

lub Zapadoslawia (Slawia zacho
dnia).

Władza prezydenta republiki, 
wybieranego przez połączone izby 
oarlamąptu centralnego, rozsze
rzona będzie w tym sensie, że 
przejmie on atrybuty Ł zw. obec
nie stałego komitetu parlamentar
nego, wydawane w okresie mię
dzy sesjami izb dekretów z mocą 
ustawodawczą. Prezydentowi przy 
sługiwać będzie ponadto prawo 
veta w stosunku do ustaw, uchwa- 
'onych przez parlament central
ny.

Nawet prawica francuska
potępia flirty z Hitlerem

Pertinax na łamach „Ordre“ i 
Keriilis na łamach „Epoque“ wy
stąpili z ostrymi krytykami polity
ki ministra Bonneta, zarzucając 
mu, te  w niekorzystnych dla 
Francji warunkach szuka zbliżenia 
z Berlinem. Pertinax wypowiada 
opinię, że pierwszym warunkiem 
wszczęcia pertraktacji z Niemcami 
musi być wewnętrzna konsolida
cja Francji. Ugoda francusko-nie- 
miecka zawarta w teraźniejszych 
okolicznościach zobowiązywałaby 
Francję do desinteressement w Eu 
ropie środkowej i wschodniej.

Skądinąd w Paryżu uchodzi za

bardzo prawdopodobne, że będzie 
ogłoszona deklaracja francusko- 
nietniecka, stwierdzająca obopól
ną wolę obu państw do nieprowa-
dzenia zę sobą wojny.

Jak wiadomo, podobną deklara
cję angielsko - niemiecką wydano 
w wyniku rozmowy premiera 
Chamberlaina z kąnc. Hitlerem po 
konferencji monachijskiej.

W kołach zbliżonych do Quai 
d‘Orsay zaznaczają przy tym, że 
deklaracja taka nie oznaczałaby 
automatycznego zerwania francu- 
sko-sowieckiego paktu wzajemnej 
pomocy.

Wielki wiec P.P.S, w Nadwórnej
Okręgowy Komitet PPS v/ Sta

nisławowie urządził w dniu 16 paź 
dziemika b. r. wielki wiec poli
tyczny w Nadwórnej. Mimo usil
nej agitacji ze strony Ks. Smacz- 
niaka, który po odczytaniu ewan
gelii w kościele wezwał zebranych 
do nie brania udziału w wifceu, 
wielka sala ratusza miejskiego nie 
ino'da pomieścić zebranych.

Wiec zagaił i przewodniczący 
tow Jan Bania, sekretarzował tow. 
Dutkiewicz. Referowali tow. tow. 
Wułezekowa i Śliwo^k1. którzy wy
czerpująco przedstawili sytuację 
polityczną i gospodarczą w kraju. 
Następnie uchwalono rezolucję 
Radv Naczelnej CKW PPS z dn. 
24.IX b. r. w sprawie wyborów do 
Sejmu i Senatu. Odśpiewaniem

7 Worochty

„Czerwonego Sztandaru" wiec za
kończono.

Komendant posterunku P. P„ 
p. Cyryk, nie yviadomo dlaczego, 
kilkakrotnie przerywał przemó
wienie tow, śliwockiego, czym 
-.powodował żywy odruch słucha
czy. Miejscowi menerzy OZN-u 
kręcą się między robotnikami tar
tacznymi. chcąc stworzyć na tym 
terenie placówkę OZN-u; obiecu
ją nrzy tym każdemu przystępu
jącemu członkowi yvvjazd do War
szawy za 3 złote!! Robotnicy, zor
ganizowani w klasowych związ
kach zawodpwvch, wiedzą co ma
ją o tym sądzić..

Z przyczyn od nas niezależnych 
wiec odbył się w sali rałusza, a nie 
pod gołvm niebem, jak było pro
ponowane.

Niedopuszczalne metody
W piątek, dn. 14.X b. r., z roz

kazu kierowników i dyrektorów 
tartaków państwowych w Woroch 
cie zwołany został więc O. Z N. 
na którym popisywał się inż. Tyl
ka. Pan ten wychwalał Hitlera 
i Mussoliniego. Zapomniał, że na 
gali są robotnicy, zorganizowani 
w P. P. S. i Klas. Zw. Zaw W dys
kusji zabrał głos tow. Baraniecki 
ze Stanisławowa, który odpowie
dnio zareagował na wywody mów
cy z O. Z N„ podkreślając, że 
Polską rządzić może tylko demo
kracja. Przewodniczący wiecu, 
inż- Domański, odebrał mówcy 
głos, jednak na ogólne żądanie ro
botników, zmuszony był się cofnąć

Układ włoiko-ingielski
ma wejść w życie

Na posiedzeniu angielskiego ga
binetu ministrów, jakie odbędzie 
się w środę, ma być rozpatrywana 
rzekomo sprawa, wejścia w życie 
paktu angielsko - włoskiego. Ko
respondent dyplomatyczny Reu
tera zapewnia, iż dotychczas nie

zapadła żadna decyzja w tej spra
wie.

Na przyszłym zebraniu Rządu 
byłaby określona data wejścia w 
życie układu z tym, iż uprzednio 
sprawa byłaby przedyskutowana 
w parlamencie.

Roosevelt w obronie
praw żydowskich do Palestyny

Prezydent Roosevelt w rozmo
wie z senatorem demokratycznym 
Wagnerem miał zapewnić go, iż 
Rząd Stanów Zjednoczonych uczy 
ni wszystke. co będzie możliwe, 
ażeby zachować prawa Żydów do

emigracji palestyńskiej.
Jak donosi agencja Havasa pre 

zydent dodał, iż bardzo pilnie śle
dzi sytuację, ale Rząd Stanów Zje 
dnoczonych nie podjął jeszcze ża- 
dnej decyzji.

Mimo stłumienia buntu
nie ma spokoju» Palestynie

W Palestynie, mimo likwidacji 
bontu arabskiego w  Jerozolimie i in
nych m iastach 1 mimo wprowadze
n ia ostrych zarządzeń wojskowych, 
dzieją się w dalszym ciągu ak ty  sa
botażu 1 te rro ru . W  sobotę pow stań
cy arabscy  podpalili s tację  kolejową 
w  Jaffie . jednak ogień udało się zga 
sK, a  szkody są  nieznaczne. Pożar,
jak i wy trucht w Jaffie  w gmachu 
Banku Ottomańsklego, Jak się oka
zuje, spowodowany był przez bandę 
uzbrojonych Arabów, k tórzy po nie
udanych wysiłkach rozprucia kasy 
ogniotrwałej, podpalili umeblowanie 
Banku. W  Hebronie Arabowie pod
palili Synagogę, obecnie ju t  nieuży
w aną i szkolę żydowską. Ogień wy
rządził wielkie szkody.

N a Unii kolejowej H aifa — T.ydda 
wybuchły dwie miny pod drezyną 
wojskową, raniąc jednego żołnierza 
brytyjskiego. Powstańcy arabscy o- 
głosiH bojkot wprowadzanych obec

nie przez adm inistrację bry ty jską 
k a r t Identyfikacyjnych dla w szyst
kich mieszkańców Palestyny, Uczą
cych powyżej 16 la t. Rząd zam ierzał 
przez tę  rejestrację  ustalić, którzy 
Arabowie są  usposobieni lojalnie. Po 
w stańcy arabscy wydali rozkaz, aby 
Arabowie uchylali się od rejestracji, 
grożąc, te  każdy Arab, k tó ry  będzie 
posiadał k a rtę  Identyfikacyjną zo
stanie zastrzelony.

W Haifie wylądowali w niedzielę 
dragoni królewscy.

Rezultat wyborów
do Senatu we Francji

Rezultaty wyborów senackich, 
mających na celu odnowienie trze 
ciej części składu senatu zgodnie z 
przewidywaniem nie przyniosły 
większych niespodzianek.

Nowa przedwyborcza
p. premiera Stawoj-Składkowskiego

P. premier Składkowski wygłoi 
sił wczoraj w Turku i w Kaliszu 
przemówienie przedwyborcze tran 
smitowane przez Polskie Radio.

Pan premier poruszył, jak sam 
stwierdził, tylko jedno pytanie i 
mówił bardzo krótko, bo około 
dziesięciu minut, stwierdzając, że 
chce szczerze, po chłopsku odpo
wiedzieć tylko na jedno pytanie, 
zajmujące całą opinię Polski: 

Głosować czy nie głosować? 
Ludzie specjalnie wygodni nie 

chcą głosować, twierdząc, że ta 
ordynacja jest złą.

W dalszym ciągu swego prze
mówienia p. premier gen. Sławoj- 
Składkowski podkreślił, że dzisiaj 
przewódcy polityczni opozycji u- 
siłują nawoływać dó bojkotu. Na 
czoło wysunęło się Stronnictwo

Narodowe. Nie jest to żadna nie
spodzianka. Cała praca tego Stron 
nictwa szła zawsze w kierunku, 
aby zwalczać wszystko to w Poł* 
see, co nie jest celem Stron. Nam 
dowego. Utrudniali pracę Marsza! 
kowi Piłsudskiemu. W r. 1920 pa
kowali kufry, uciekając do Po
znańskiego, gdy walczący chłop I 
robotnik z pogardą patrzyli n* 
nich. Dzisiaj przewódcy partyjni 
chłopów i robotników również pro 
pagują bojkot. Pan premier jed
nak wierzy głęboko, te chłopi f 
robotnicy nie pójdą za tymi gło
sami. Usiłowania endeków, ludów 
ców i socjalistów nie dadzą rezul
tatu.

Przemówienie swoje zakończył 
p. premier wezwaniem do gło
sowania.

Nowocześni Koczownicy
Wędrówki amerykańskie w rudiomy;h domach

. tow. Baraniecki dalej przema
wiał.

Należy zwrócić uwagę na zacho 
wanie się $p. Kozłowskiego i Kra
sowskiego, którzy prowokowali 
do awantury; są to nowoupiecze- 
ni menerzy O. Z. N.-u. Na wiecu 
czynna była straż "Tan:ezna.

Robotnicy opuścili wiec, a gar
stki. „elity" pozostała na sali. Wo- 
rochciaiYki OZN nazywa robotni
ków „żydo-komtrną" (!!) i straszy, 
że kto nie będzie należał do OZN 
ten r.ie będzie pracował w tarta
ku (!!).

Czy tego rodizaju metody agi
tacji są dopuszczalne?

Według amerykańskich staty 
styk w sezonie wiosennym i let
nim przeszło trzy miliony ludzi 
żyło poz>a domem, włócząc się 
w t. zw. samochodach mieszkal
nych po całym kraju. Ponieważ 
zatrzymywanie się w pojedynkę 
jest w amerykańskich warunkach 
bezpieczeństwa połączone z du 
żymi obawami, nowocześni ko
czownicy zajeżdżają na noc do 
t. zw. miejsc campingowych, two 
rząc często prawdziwe obozy wę
drowne, składające się nierzadko 
z 100 do 200 wozów. Nazajutrz 
rano wozy rozjeżdżają się we 
wszystkich kierunkach, by z za
padnięciem zmierzchu skupić się 
znów w innym składzie, w nowym 
obozowisku campingowym. Te 
„obozy wędrowne" stały się waż
nym czynnikiem ożywienia gospo
darczego dla prowincji amerykan 
skiej. Jak obliczono, nowocześni 
„cyganie" zostawiają w miej 
scach campingowych i turystycz
nych przeciętnie rocznie do 300 
milionów doląrów. Nabycie takie
go domu wędrownego nie prze
kracza możliwości finansowych 
przeciętnego obywatela amerykań
skiego. Już za 800 dolarów można 
dostać n leżycie wyposażony auto 
bus, urządzony zupełnie mieszkal
nie. „Dom" taki zawiera wszyst
ko, co potrzebne jest turyście do 
samodzielnej egzystencji w czasie 
jego wakacyjnych wędrówek. Bar 
dziej luksusowe auta mają nawet 
łazienkę, a nie rzadko nawet prze 
dział dla służby. Na każdej dro-

Posada tylko dla analfabetów
Istnieją jeszcze na świecie nie 

które prace, do których wykona 
nia najważniejszą rzeczą jest... 
analfabetyzm. Nazwiska przysię
głych w sądach amerykańskich 
wylosowywane być muszą przez 
osoby nie umiejące czytać i nie 
rozróżniające nazwisk kandyda

tów, wypisanych na kartkach. 
P oniew aż analfabetów w Stanach 
Zjednoczonych, o ile chodzi o mia
sta, nie tak łatwo można spotkać, 
sądy posługują się najczęściej 
dziećmi od lat sześciu lub niewi
domymi-

dze tablice wskazują, gdzie się 
znajduje najbliższe miejsce dla 
parkowania samochodów. Miejsca 
te, położone zazwyczaj w uroczych 
zakątkach kraju, oddane zostały 
do dyspozycji automobilistów 
przez miejscowych fnrmerów, któ 
rzy z dzierżawy za campingi i par 
kowanie samochodu mają większe 
dochody niż z uprawy roli.

Wyborcy mają
dob ą pam ięć

Podczas niedzielnych wyborów 
kandydatów do zgromadzeń elek- 
torskich, wybierających senato
rów w okr. 1 w Warszawie w ob
wodzie przy ul. Barokowej — po 
wystawieniu przez p. Englerta — 
urzędnika miejskiego kandyda
tur z ramienia OZN (m. in. pew
nego urzędnika wydz. bezpieczeń
stwa Kom. Rządu) zebrani pra
cownicy miejscy samorzutnie wy
stawili kandydaturę p. Tadeusza 
Szpotańskiego, b. wiceprezydenta 
miasta Kandydatura ta w drugim 
glosowaniu uzyskała 60 głosów 
Czołowy kandydat OZN zaś p Ką
kolewski — 24.

Ten przebieg wypadków byt de- 
monstiacją przeciw kandydatom, 
wystawionym przez p. Englerta, 
który wsławił się swego czasu wy
daniem odezwy, potępiającej 
strajk pracowników miejskich w 
im !eniu legionistów — urzędni
ków miejskich.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
PUK* M02MA
POLSKA -  NORWEGIA 2:2 (0:21.

W  niedzielę na stadionie W. 
wobec 20.000 widzów rozegrany 
s ta ł międzypaństwowy mecz piłkar 
sk i Polska — Norwegia, zakończo
ny na rem is 2:2 (0:2).

W pierwszej połowie przewag. 
Norwegów je st w yraźna. Goście gra 
ją, znacznie lepiej od Polaków, % -  
ra jąc  nad n im i' techniką, dokładny
mi podaniami i zgraniem. Dr? ż^ ,„  
polska g ra  natom iast bardzo cnao y 
cznie.

W  8 min. pada pierwsza bram ka 
dla Norwegów, zdobywa ją  I' orr ,  „ * 
Goście nadal w przewadze, podczas 
gdy Polacy inicju ją tylko sporady
czne a tak i. W  40 min. A. Ma 
zdobywa z winy Madejaltiego >irui,ą 
bramkę.

Po przerwie Polacy g ra ją  w ia
trem  i g ra  się wyrównuje. W  28 min. 
W odarz bije rzu t z r o g u ,  a  Piec X 
strzela  pierwszą bram kę. W “  min. 
P iątek  rozbity opuszcza n a  k ilka mi 
n u t boisko. W 41 min. Wilimowski z 
przeboju strzela w yrównującą bram-

Sędziował poprawnie p- Langenus 
i Belgia).

SLASK GÓRNY — SLA-SK 
ZAOLZASNKI 7:5.

W niedzielę na stadionie Polonii 
karw ińskiej rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją 
ślą sk a  Górnego a repr. Śląska Zaol- 
zanskiego, zakończony zwycięstwem 
drużyny Stąska Górnego w stosunku 
7:5 (2:1). Mecz był niezwykle cle- 
kawy. Po przerwie Śląsk Górny pro 
wadził 5:1, ale drużyna zaolzańska 
zdołała wyrównać na 5:5. Dopiero 
pod koniec meczu padły dwie zwy
cięskie bram ki dla Śląska Górnego.

BOKS
IKP. — BOKSERSKIM MISTRZEM 

ŁODZL
W Łodzi rozegrany został w nie

dzielę mecz bckserskl z cykluu mi
strzostw  Lodzi pomiędzy IK P. 1 H a 
koahem zakończony zwycięstwem 
IKP. w stosunku 10:6. Wyniki walk 
były następujące: 

waga m usza: Grosman (H.) bija 
Szweda (I.) na p k t.‘, 

waga kogucia: Popielaty (L) wy
grywa na pkt. z  Tauberem  (H .);

waga piórkowa: Spodenkiewic*
(I.) bije B iałystok (H.) na pk t.;

w aga lekka: Kowalewski (L) bi
je Wodnickiego (H.) na p k t ;

waga półśrednia: Taborek (L) bi
je na pkt. Silberberga (H .);

waga średnia: Jabłoński (H .) BO* 
kau tu je , F rontczaka (W ;

waga półciężka: P ie trzak  (L ) bi
je W aldm ana (IJ.) na pkt.;

waga ciężka: Moszkowicz (H.) wy 
grywa w. o. z b raku  przeciwnika.

PZL — MAKABI 10:6.
N a sali te a tru  Nowości rozegrany 

został w niedzielę wieczorem mecz 
bokserski z cyklu m istrzostw  kl. A. 
okręgu warszawskiego pomiędzy 
PZL. i Makabi, zakończony zwycię
stwem  PZL. w stosunku 10:6. 

Wyniki walk były następujące: 
w aga m usza: Rundstein (M.) bi

je  na pkt. M ichalaka (PZL.);
waga kogucia: Mozdzyńskl (PZL) 

bije Jakubowicza (M.) na pkt.: 
w aga piórkowa: Gniewosz (PZL.) 

bije na pkt. Lewkowicza (M .);
w aga półśrednia: Błażejewski

(PZL.) bije na pk t. Freiw alda (M .);
| w aga średnia: Miks (PZL.) bije 
Szlaza (M.) na pkt.;

| w aga półciężka: Neuding (M.) wy 
gryw a walkowerem;

w aga ciężka: Leśniowolskl (P.)|
bije Steineisena (M.) n a  p k t  ,

Sędziował w  rinku p. Lisowski,

r
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Świat na przełomie

Dwa niebezpieczeństwa
Powiedziałem na posiedze

niu Egzekutywy Międzynaro
dówki Socjalistycznej w Bruk
seli w da. 18 października:

„Socjalizm stoi w oblican dwmeh 
śmiertelnych niebezpieczeństw we- 
w nętrznych: jed no sasywa (it  — P *  
cyfizm  integrality, drugie aacrws lię  
— neutralism ..**

Co to jest „pacyfizm integral
ny"?

Jest to właśnie ta psychoza 
pokoju za jakąkolwiekbądź ce
nę, o której pisałem w zastoso
waniu do Francji w niedzielę 
ubiegłą. Pokóji Pokójl Pokój! 
Niech się pali, niech się wali, 
byle nie było wojny. Róbcie 
wszelkie ofiary, róbcie wszel
kie ustępstwa, byle nie było 
wojny... Popełniłbym błąd, 
gdybym twierdził, ie  owa „psy
choza pokojowa" ogarniała tyl
ko Francję. Nie! Sądzę, że mie
liśmy do czynienia ze zjawis
kiem raczej powszechnym i w 
Europie Środkowej, i w Euro
pie Zachodniej. Gdy Mussoli
ni opuszczał Italię, by udać się 
do Monachium, — tłumy „czar 
nych koszul" żegnały go okrzy
kiem" żegnały Ź° okrzykiem, 
zawierającym w sobie i nadzie
ję, i... groźbę:

„W odzn!- Pokój-' Pokój! Pokój!"
Gdy dostojny p. Chamberlain 

jechał autem otwartym poprzez 
ulice Monachium, stojąc wy
prostowany w pozie rzymskie
go cezara... z nieodłącznym pa 
rasolem pod pachą. — poczciwi 
monachijczycv wrzeszczeli 
skandując, niby na pruską ko
mendę:

„Chamberlain! Pokój! Pokój! Po- 
kój!-**

Staruszek rozczulił się... Ali
ści była to wojna nerwów. Ner- 

Adolfa Hitlera wytrzymały 
pięć minut dłużej, ni* nerwy
dostojnego p. Chamberlaina i 
chwiejnego, jako trzcina na wie 
trze, p. Daladier. Dlatego Adolf 
Hitler „wygrał pierwszą bitwę'-.

Francuski „pacyfizm integral
ny" ma tysiąc najrozmaitszych 
odcieni. Przechodzi on, jako 
linia podziału, poprzez wszyst
kie — pisałem o tym w nie
dzielę — partie polityczne, po
przez wszystkie kierunki myśli 
społeczno - politycznej Francji. 
Od prawicy do lewicy. Od gó
ry do dołu. I od dołu do góry 
Francuski „pacyfizm integral
ny" ma swoje zakamarki „ta
jemne a niepewne"; p. Flandin? 
p. Caillaux? plotka paryska 
szepcze o milionach marek nie
mieckich... o „wielkiej prasie" 
przekupionej.. O konszachtach 
faszyzmu francuskiego ze szta
bem nie „Reichswehry", tylko 
ze sztabem niemieckiej partii 
narodowo - „socjalistycznej". 
„Pacyfizm integralny" we fran
cuskiej Partii Socjalistycznej 
nie wiąże się, oczywiście z wpły 
wami hitleryzmu i z fundusza
mi „Trzeciej" Rzeszy. To jest
coś zupełnie innego. To jest 
nawrót raptowny do idej^ i do 
pojęć, którym hołdował kiedyś 
Hervć w przededniu wojny 
światowej:

„niech się pall, niech się wali, byle 
nie było wojny".
Skąd wziął się ten nawrót? 

Odpowiedź na to pytanie nie

należy do rzeczy trudnych; 
Francuzi zaliczają się do naj
bliższych sąsiadów Hiszpanii. 
Jeden z najwybitniejszych
przedstawicieli „pacyfizmu in
tegralnego" we francuskiej Par 
tii Socjalistycznej przebył kilka 
miesięcy w Madrycie. Patrzyły 
na mnie znużone oczy, które 
widziały całą mękę bombardo
wanych z wysoka domów i u- 
lic:

„Towłrrr&zn! Wy nie wiecie, co to 
ł* tt nowoczesno wojna powietrzna".
W samej rzeczy nie wiem, bo 

aie odczułem tego nigdy na 
własnej skórze. Niemniej — zro 
zumiałem — sądzę — i takie 
podejście do sprawy.

Mimo to — podpisałem się

„obydwiema rękami" pod o- 
świadczeniem brytyjskiej Par
tii Pracy, którego sens był taki:

„Co to jeet „pacyfizm integralny“? 
To jest kapitulacja przed hitleryz
mem. Nie! My nie kapitulujemy“.

«
Francuska Partia Socjalis 

tyczna rozstrzygnie o swoim 
stanowisku na Kongresie Nad
zwyczajnym za tygodni nie wie
le.

Ale obok „niebezpieczeństwa 
pacyfizmu integralnego" istnie
je niebezpieczeństwo inne, są
siednie.

Nazwałbym je — „psychozą 
neutralizmu".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
CZASY DZISIEJSZE PRZYPOMI

NAJĄ CZASY NERONA
„Polonia" zamieszcza telegram 

własny z Rzymu, w którym poda
je  przemówienie Papieża, wygło
szone w Castel Gandolfo do zgro
madzonych osób na kongresie ar
cheologicznym.

Papież, według „Polonii, oświad 
czył, że:

trz eb a  się cofnąć m y ślą  o  1600 
la t w stecz, by sp o tk ać  się z p rze . 
śladow aniam i re lig ijnym i, podob
nym i do obecnych. Ludzie w spół
cześni, m ów ił O jciec św., zgo ła  nie 
różnią się od Ju lia n a  A posta ty , 
N erona i Ju d asza . P ap ież  ośw iad
czył dalej, że  w  czasie sw ego d łu 
giego 80-letuiego żyw ota w ielokro
tn ie  w idział, ja k  hegem onie po
w sta ją  i  ja k  p a d a ją  w  gruzy. 
Papież p am ię ta  hegem onię N apo
leona U l  i je j upadek , p am ię ta  po

ll

m

Fragmenty z pogrzebu tow. Tadeusza Regera.

Hitlerowcy zamierzają
skonfiskować majątek Kościoła

Hitlerowski organ „Voelkischer milionów. Kościół i klasztory są w 
Beobachter" zwrócił w tych dniach posiadaniu licznych przedslę- 
uwagę na ogromne bogactwa Koś- biorstw. browarów, młynów, hote 
eiola w b. Auslrii. Ten „wink" jest li, lasów, nie mówiąc już o ogrom- 
przygotowanlem do wielkiej akcji nych bogactwach w dziełach sztu- 
na rzecz KONFISKATY MAJĄTKU ki, gromadzonych w ciągu setek 
KOŚCIOŁA. Już Buerckel, korni- lat.
sarz na Austrię, opracował plan tej i  Jak wiadomo, Buerckel zaczął 
akcji, przewidującej zagarnięcie J  swe akcje konfiskacyjne od żydów,
całego majątku kościelnęgo dla 
państwa i partii hitlerowskiej. 29 
b. m. Buerckel ma wygłosić w Zalc 
burgu mowę 1 zapowiedzieć pierw
sze kroki w tej mierze.

Gdyby hitlerowcy istotnie doko
nali konfiskaty majątku Kościoła

których już wywłaszczono, sponie 
wierano i wypędzono z kraju.

Nasi endecy i inni faszyści mi
łym okiem patrzyli na tę orgię prze 
śladowań i w głębi duszy „zazdro
ścili" hitlerowcom.

A oto kolej przychodzi na ka-
w Austrii, toby bardzo a bardzo po j  tolików, na Kościół. Jak teraz po
prawili swe finanse. Trudno okre-, godzą swe uwielbienie dla hitlery- 
ślić w cyfrach wartość tego mająt- J zmu ze swym (raczej pozornym) 
im . W każdym razie sięga setek j przywiązaniem do Kościoła?

„Oś M a ń s k a tą

M'tiister gospodarstwa Rzeszy, 
dr. Funk wrócił w tych dniach i  
podróży po Europie południowej, 
a o wynikach jej oświadczył pra
sie w Berlinie co następuje:

„Jugosławia, Bułgaria i Turcja, 
zaprzyjaźnjrne ze sobą politycz
nie, tworzą rodzaj „OSI BAŁKAŃ
SKIEJ", SIĘGAJĄCEJ OD GRA
NICY NIEMIECKIEJ DO MORZA 
CZARNEGO. Umożliwiło to roz
mowę na temat gruntownej prze
budowy ekonomicznej... Europa 
południowa 1 Azja Mniejsza po
siadają wszystko, czego Niemcom 
potrzeba. Z drugiej strony te kra 
je południowe nie mają drugiego 
takiego odbiorcy dla swych pro
duktów jak Niemcy. My nabywa
my tam więcej, niż dwakroć tyle 
co Anglia, Francja i Stany Zjedno 
czone razem".

Funk dodał, że ministrowie dzia 
łu gospodarczego owej „osi" przy 
jęli zaproszenie i przybędą wkrót
ce do Berlina.

Poza tym, że Niemcy udzieliły 
Turcji kredytu towarowego w wy 
sokoścl 12 milionów funtów, nie 
ma dotąd bliższych danych o u- 
mowach, zawartych w trzech pań
stwach. Funk zapewniał w Sofii, 
że Niemcy nie dążą bynajmniej do

uzależnienia od siebie krajów po
łudniowych. Ale faktem jest, że 
Niemcy dąża do WYPARCIA 
WPŁYWÓW ANGlELSKO-rRAN- 
CUSKICH, które w ostatnich cza
sach próbowały przeciwstawić się 
pochodowi Niemiec w basenie ] 
Naddunajskim i na Bałkanie. j 
Rzecz jasna, że zwycięstwo Nie
miec nad Anglią i Francją w spra 
wie Czechosłowacji walnie przy
czyniło się do spotęgowania ofen
sywy gospodarczej Niemiec na 
południe. W tym samym czasie, 
kiedy w Berlinie „wykańcza się" 
Czechosłowację, min. Funk przy
kuwał do Niemiec ekonomicznie 
trzy kraje południa.

Warto dodać, że od czasu doj
ścia Hitlera do władzy, Niemcy 
prawie potroiły swe zakupy w kra 
jach południowo - wschodnich Eu 
ropy, mianowicie:

W r. 1933 nabyły produktów za 
16 milionów funtów, a w r. 1937 
za 47 milionów. Chodzi tu pra
wie wyłącznie o surowce i żyw
ność wzamian za wyroby prze
mysłowe i maszyny z Niemiec.

Swoją drogą, dziwnie wygląda 
ta tak wychwalana autarkia (sa- 
mostarczalność) niemiecka...

tęg ę  B ism arck a  i je j upadek, p a . 
m ię ta  tak że , ja k  W ilhelm  I I  roz
p ę ta ł w ojnę św iatow ą i w yszedł 
z n ie j bez korony. N ie s iła  i  sk ru 
p u la tne  p rzygo tow an ia  do w ojny, 
zw yciężają  najczęściej, lecz im pro
w izacja. W  osta tn ich  słow ach kry
je  się w y raźn a  a lu z ja  do zw ycięs
tw a  państw  dem okratycznych  w  
w ielkiej w ojnie.

P ap ież  n ie  w ah a ł się nazw ać je 
dnej z  o s ta tn ich  m ów  H itlera , m o
w y w  S aarb ruecken , n iepoczytal
ną.

PRZEŚLADOWANIA 
KATOLIKÓW W NIEMCZECH.
I „Głos Narodu" w raca do prze

śladowań katolików przez hitle
ryzm, w yrażając ża! pod aresem 
PAT, że

N asza  ofic ja lna  agenc ja  te le g ra 
ficzna nie in fo rm uje  należycie o 
p rześladow aniu  kato licyzm u w  
III R zeszy, a  zw łaszcza w  A u
strii. D oskonale rozum iem y je j tr u  
dne stanow isko. Ale ca ła  „p rzy
ja ź ń "  d la  N iem iec pow inna się 
skończyć tam , gdz ie  się zaczyna 
w alk a  z  Kościołem... K ato licy  w  
Polsce m a ją  p raw o  żądać od PA T, 
by o stan ie  kato licyzm u w  N iem - 
czech in form ow ała p rzynajm n ie j 
ty le, ile in fo rm uje  o popisach „ k ra 
som ów czych" pp. G oebbelsa i Ro
senberga.
A po tym, om awiając szereg 

prześladowań kościoła katolickie
go; w „Trzeciej" Rzeszy, „Gios Na
rodu kończy:

G dyby H itle r i Goebbels i  t .  p. 
k ierow nicy  p a rtii  pow iedzieli: je 
s teśm y  poganam i, d la  chrześc ijan  
n ie m a  u  n a s  m iejsca  —  i gdyby 
się wzięli do burzen ia  kościołów, 
to  byśm y pow iedzieli: s ą  w rogam i, 
a le  p rzyna jm n ie j są  szczerzy... 
H itle r  jednak  w zyw a im ienia B o
g a  do sw ych zam ierzeń, G oering 
m ów i o „pozytyw nym  chrześc ijań 
stw ie". a  rów nocześnie pozw ala
ją  p a r t ii  i swoim  urzędnikom na 
o tw a rtą  w o jną  % religią i  * Ko
ściołem.
Jak że  to  znazw ać?

AMNESTII NIE BĘDZIE.
„Czas" doniósł:

W zw iązku ze zbliżającą się  
2 0 -tą  rocznicą odzyskania niepo
dległości, pojawiły się p rzed  nieda
w nym  czasem  pogłoski o  m ające j 
być jak o b y  ogłoszonej am nestii, 
obejm ującej m . in. p rzes tępstw a  
polityczne.

O becnie pogłoski te  całkow icie 
ucichły. Mówi się n a to m iast, iż 
ogłoszenie am nestii je s t w  c.„ó, 
b a r iz o  problem atyczne. Dwudzie
sto lecie odzyskania  niepodległości 
n ie będzie bow iem — ja k  słychać— 
obchodzone ja k o  jubileusz, a  jedy
nie jak o  zw yczajna roo-n ica. 
„Świat pracy" wprost przeciw

nie obchodzić będzie dwudziesto
lecie Niepodległości, a co do tego, 
że właśnie amnestia byłaby naj
stosowniejszym uczczeniem tej ro
cznicy — wiele razy już pisaliśmy*

TO NIE WIELE.
O niedzielnych praw yborach do 

Senatu „Kurier Polski" donosi:
W  W arszaw ie zeb ran ia  obwodo. 

w e w yborców  senack ich  m iały  prze 
b ieg  spokojny; w  poszczególnych 
zebran iach  uczestniczyło p rzecię t
nie 80—120 w yborców.

O MOWIE PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO.

P rasa wczorajsza nie zdążyła je
szcze omówić niedzielnej mowy 
premiera Składkowskiego. Parę u- 
w ag jedynie zamieszcza „Kurier 
Polski":

M ow a tu re c k a  trw a ła  w szyst
k iego siedem  m in u t i u trzy m an a  
była w  ta k  w łaściw ym  p. prem ie
row i k ró tk im , żołn ierskim  sty lu .

A dalej:
Od szefa  rząd u  i  m in is tra , k ie . 

ru jącego  ta k  w ażnym  reso rtem , 
ja k  sp raw y  w ew nętrzne, społe- 
ezeństw o m iałoby n iew ątp liw ie p ra  
w o oczekiw ać innego przem ów ie
n ia . K an d y d a t n a  posła, ub iegający  
się o  g łosy w yborców , m oże n a to 
m ia s t w yb ierać  dow olnie te m a t i 
fo rm ę przem ów ienia.

K andydacka m ow a p. p rem ie rs  
by ła  k ró tk a , to  dobrze. A le była 
rów nież ja s n a  i s tw ierd za ła  m . in. 
konie ?rność re fo rm y  o rdynacji w y
borczej do parlam en tu .

Z aś słow a p. p rem ie ra  o s tro n , 
n ic tw ach  po litycznych w yw ołają 
z  -n-— o śc ią  liczne kom entarze.

ROZŁAM W WILEŃSKIM 
O. Z. N.-ie

Nauczeni smutnym doświadcze
niem, — o spraw ie w yborów  sej
mowych informujemy czytelni
ków przeważnie po przez cytaty 
tych informacji, które zdołały 
gdzieindziej ujrzeć światło dzien
ne. A dzieją się rzeczy istotnie' cie 
kawe. Pow stają gdzieniegdzie cha 
rakterystyczne konflikty i zaognię 
nia. 0  jednym z takich konfliktów 
donosi „Kurier Polski":

„W ybitny  działacz Ozonu, p re 
zes k lubu radnych  „B loku Gospo
darczego  O drodzenia" w  R adzie 
M iejskiej W ilna. dr. Sew eryn W y
słouch, w y stąp ił z  OZN.

Pow odem  secesji s ta ły  się w spół 
zaw odniczące k an d y d a tu ry  2 w y
b itnych  generałów  w  jednym  okrę  
g u  w yborczym  m . W ilna, k tó re  
posiada dw a ok ręg i w yborcze 
(n r . 45 i n r. 46) i w yb iera  posłów. 
P . W ysłouch zab iegał k ilk a k ro t
n ie  n  p rezesa  OZN. w  W ilnie, inż. 
B arańsk iego , aby  k an d y d a tu ra  
gen. Żeligowskiego zo s ta ła  zgło
szona w  o k ręg u  n r . 45. Zabiegi te  
nie dały sk u tk u .

N ieste ty , m o ja  k ilk ak ro tn ie  w y  
suw ana propozycja  —  ośw iadczył 
w  „K urierze W ileńskim " d r. W y
słouch — zo sta ła  przez władze O. 
Z. N . w  W ilnie odrzucona. N ie  
chcąc m imo to dopuścić do w spół
zawodnictwa o m andat w okręgu  
N r. 46 obu generałów , postanowi
łem  w brew  OZN. popierać k a n d y 
d a tu rę  gen. L. Żeligowskiego w  
o k ręgu  45. N ieste ty , ja k  w yn ika  z 
rezu lta tów  głosow ania, wobec ne
g a tyw nej w iększości OZN. w  tym  
o k ręgu  (23 „p ięćse tk i"), k an d y 
d a tu ra  ta  zdobyła jedynie 22 g ło
sy  i upadła.

P row adząc  w  te n  sposób akc ję  
sprzeczną z  dyspozycjam i w ileń
sk ich  w ładz OZN., zdaw ałem  so
bie doskonalę spraw ę, że dalsze 
m oje pozostaw anie w  szeregach  
Obozu je s t niem ożliwe. Z d ru g ie j 
s tro n y  jak o  obyw atel m . W ilna, 
n ie  m ogłem  się zgodzić n a  to , by 
w  okręgu  46 s tan ę li przeciw ko so 
bie do w spółzaw odnictw a o za 
szczy tny  m an d a t rep rezen tow an ia  
W ilna ludzie, ta k  d la  n iego zas łu 
żeni, ja k  gen. L. Żeligowski, gen. 
S t, Skw arczyńsk i i prez. dr. W. 
M aleszew sld.

W ytw orzoną w  W ilnie sy tu ac ję  
w yborczą nazw ał p. W ysłouch 
„ tra g e d ią  w ileńsk ich  w yborów  do 
Sejm u w  1938 roku".

N ie u leg a  w ątpliw ości, że w ielu 
w yborców  w  W ilnie ta k  w łaśnie 
ocenia po jedynek w yborczy g en e
ra łów  S kw arczyńsk i ego i Żeligow
skiego".

S-EK.

110 tys. funtów ang.
Zainicjowana przez lord - m ajo

ra Londynu akcja pomocy dla u- 
chodźców z Czechosłowacji przy
niosła do poniedziałku ubiegłego 
tygodnia

110 tys. funt ang„ 
czyli niespełna 3 miliony zł.

Przewodniczący Niemieckiej So

cjalnej Dem. Partii Robotniczej w 
Czechosłowacji tow. Jaksch uda! 
się do Paryża i Londynu w sp ra
wie pomocy d la  tychże uchodź
ców, gdyż sam a Czechosłowacja 
nie może podołać wielkim cięża
rom, jakie na nią spadły z racji od
dania Niemcom kraju Sudeckiego.

Zaginiony samolot
Dotychczasowe poszukiwania 

zaginionego sam olotu pasażerskie 
go linii Frankfurt — M ediolan nie 
dały żadnych pozytywnych wyni
ków. Dalsze poszukiw ania będą 
zaniechane.

Jak  wiadom o sam olot zginął w 
czasie przelotu nad Szw ajcarią 1- 
go października, wioząc 13 osób. 
Odszukanie jego resztek zależeć 
będzie od przypadku. (PA T.).
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Oblicze polityczne Anglii
Czterodniowa debata o polity

ce zagranicznej w angielskiej Iz
bie Gmin, debata nad „pokojem“ 
monachijskim, zupełnie wyjaśni
ła sytuację polityczną Anglii w 
chwili obecnej, oraz stanowisko 
Rządu i poszczególnych odła
mów opinii angielskiej.

Z góry trzeba zaznaczyć jed
no. Monachium podziałało w An
glii, tak jak w innych krajach,— 
niby uderzenie obuchem po gło
wie. A le nie wywołało na razie 
wielkiego fermentu w stronnic
twach politycznych, ani tego za
mieszania, które obserwujemy we 
Francji. W Anglii nie należy się 
spodziewać przesunięć w ukła
dzie sił na tle polityki zagranicz
nej. Pewnie, że skrzydło opozy
cyjne wśród konserwatystów, 
grupujące się dokoło Churchilla, 
Coopera i Edena, wzmocniło się 
liczebnie, a zwłaszcza moralnie. 
Ale organizacyjnie grupa ta po
zostanie nadal w łonie partii kon 
serwatywnej, a co do jej wpły
wów, to narazie ograniczyć się 
ona musi do roli opozycji, łącz
nie z opozycją innych stronnictw. 
W Anglii — możnaby powiedzieć 
— wszyscy zostali na swoich 
miejscach. Inna sprawa — jak 
się na nich czują.

Z pojedynku słownego między 
Chamberlainem a Churchillem i 
Cooperem, premier niewątpliwie 
wyszedł pokonany. Pokazało się, 
że Chamberlain nie ma żadnego 
programu polityki zagranicznej 
na przyszłość choćby najbliższą. 
Wizyty jego w Niemczech i roz
mowy z Hitlerem i Mussolinim 
umocniły go w wierze, że takie 
rozmowy w cztery oczy z tymi dy 
ktatorami są właściwą drogą 
do... trwałego pokoju w Europie. 
Takie rozmowy nazwał on „no
woczesną" dyplomacją i zapowie 
dział, że będzie ich więcej. Wy
daje się — sądząc z dotychcza
sowych doświadczeń z polityką 
Chamberlaina — że żadne poraź 
ki i rozczarowania nie sprowa

dzą go już z tej drogi, że nawet 
to, co się stało z „pokojem" mo
nachijskim w Berlinie, nie podzia 
ła nań otrzeźwiająco. Trudno po 
wiedzieć, czy wiara jego w to, co 
mówią i obiecują Hitler i Musso
lini, jest szczera, czy też dyktu
je mu ją interes klasowy i strach 
przed upadkiem faszyzmu w Eu
ropie. Raczej to ostatnie. Ale tak 
czy inaczej, opieranie polityki 
pokoju świata i polityki Impe
rium Brytyjskiego na wierze w 
Hitlera i Mussoliniego jest prze
cież — absurdem. Wystarczy po
wiedzieć słowami b. min. mary
narki Duff Coopera: „Ja nie wie 
rzę w to, w co wierzy premier", 
by taką mistykę polityczną oba
lić, tymbardziej, że niewiara Coo 
pera jest całkiem uzasadniona, 
wiara zaś Chamberlaina opiera 
się na samych... zawodach i klę
skach.
' Grupa Churchilla reprezentuje 

konserwatyzm angielski starej 
daty, łączący w sobie imperia
lizm brytyjski i wyrosłą na tum 
dumę zdobywcy mórz, z demokra 
tyzmem instytucji angielskich. I 
ta grupa nie jest przeciwna ukła 
dom z faszyzmem, ale chce, by te 
układy nie odbywały się pcd gro 
źbą szantażu wojennego, by sza
nowano układy i prawo, by An
glia nie występowała w roli pe
tenta, lecz świadomego swych sił 
kontrahenta. Churchill jest za 
zbiorowymi wystąpieniami An
glii, Francji i Rosji, do których 
niewątpliwie przyłączyłyby się 
Stany Zjednoczone i mniejsze 
państwa europejskie. Popiera za
sady bezpieczeństwa zbiorowego 
i współpracy międzynarodowej 
w ramach Ligi Narodów.

Partia Pracy i resztki libera
łów z grupy Sinclaira stawiali 
w dniach krytycznych września 
takie same żądania pod adresem 
Rządu, co grupa Churchilla. Po 
Monachium, Partia Pracy rzuci
ła hasło zwołania konferencji

Z życia Z.S.S.R.

Z procesu szpiegów hitlerowskich
w Nowym Yorku

Toczący się obecnie w Nowym 
Yorku proces przeciw kilku szpie
gom hitlerowskim (większa ich 
część zdołała uciec) trzyma w na
pięciu uwagę społeczeństwa ame
rykańskiego. Bo też proces w ni
czym nie ustępuje romansom kry
minalnym, tylko, że jego bohatera 
mi nie są osoby wymyślone, a ze
znania oskarżonych w wysokim 
stopniu kompromitują WYSOKIE 
OSOBISTOŚCI Z OTOCZENIA 
HITLERA.

Tak np. oskarżony Rumrich, de
zerter z armii amerykańskiej, zez
nał, że polecenia do szpiegowania 
w przemyśle, zwłaszcza w wielkich 
zakładach zbrojeniowych Duponta,

otrzymał od kapitana WIEDEMA- 
NA, ADJUTANTA OSOBISTEGO 
HITLERA l OD DIECKHOFFA, 
AMBASADORA NIEMIECKIEGO 
W WASZYNGTONIE.

Rumrich opowiedział też szcze
gółowo o planowanym uprowadzę 
niu pułkownika Eglina, komendan
ta fortu Totten w Long island. 
Miano go uśpić narkotykami i u- 
kraść mu tajne plany mobilizacyj
ne. Zamach ten miano zwalić na 
komunistów. Plan nie doszedł do 
skutku, gdyż wyższe władze hitle
rowskie nie zatwierdziły go.

Szpiedy podrabiali podpis Roose 
velta celem wydostania tajemnic 
wojskowych.

międzynarodowej, które znalazło 
zwolenników i w innych krajach. 
Chamberlain sprzeciwił się temu 
żądaniu, jako nieaktualnemu, w 
warunkach obecnych. Partia Pra 
cy, zwalczając od lat politykę 
zagraniczną konserwatystów, i 
stojąc niezmiennie na stanowisku 
bezpieczeństwa zbiorowego, na
wołuje Rząd do inicjatywy  w 
dziele pokoju, nawołuje — bez
skutecznie.

„Realizm" Chamberlaina — 
tak on sam nazywa swą politykę 
— doprowadzi go do tego, że 
wbrew niedawnym zapowiedziom 
iż nie będzie obojętna na ewen
tualne zmiany terytorialne w Eu 
ropie, przecież Anglia coraz 
mniej uwagi zapewne poświęcać 
zechce sprawom Europy środko
wej i wschodniej, wymykającym 
się jej z rąk, a energię swą skupi 
na obronie Imperium. Narastają 
kłopoty na Dalekim Wschodzie, 
w Palestynie, także w Irlandii, 
rosną obawy o kolonie.

A ta obrona sprowadza się do 
wzmożonego zbrojenia. Chociaż 
Anglia już od kilku lat dozbraja 
się w rozmiarach nieznanych do 
tąd w czasach pokojowych, to je
dnak okazuje się, że braki i nie
dociągnięcia są duże, że zwłaśz 
cza lotnictwo i obrona przeciw
lotnicza bardzo wiele pozosia- 
wiają do życzenia. Do krytyki po 
lityki Chamberlaina doch >Qzi o- 
becnie, po próbach mobilizacyj
nych we wrześniu, kampania o- 
pozycji przeciw niedołęstwu i za
niedbaniom w dziedzinie zbrojeń. 
Pod obstrzałem tej kampanii 
Chamberlain nie może — rzecz 
jasna — przyśpieszyć wyborów 
do Izby, jak mu niektórzy dora
dzali w przystępie „entuzjazmu" 
monachijskiego. Przeciwnie, chęć 
zatarcia błędów dotychczaso
wych, a przede wszystkim isto
tna potrzeba Imperium, skłania
ją Rząd z jednej strony do głęb
szych reform w dziale obrony (m. 
in. projekt powszechnej, ale do
browolnej, służby wojskowej), z 
drugiej zaś — do zabiegania o 
poparcie opozycji. Zarówno 
Chamberlain, jak b. premier 
Baldwin, wypowiadają się za 
rządem zjednoczenia narodowe
go, jakiego nie było w Anglii od 
czasu wojny światowej. Daje to 
miarę powagi sytuacji, w jakiej 
znalazła się Anglia — z własnej, 
trzeba przyznać, winy.

Nieliczna grupa liberałów już 
zgłosiła swą gotowość współpra 
cy z Rządem.

Stanowisko Partii Pracy wy
jaśni się niebawem.

Tak więc „pokój" monachijski 
wyraża się w Anglii w ten spo
sób, że cały naród mobilizuje swe 
siły obronne przed niebczpieczeń 
stwem ze strony kontrahentów 
„pokojowych", Niemiec i Włoch.

I to nazywa Chamberlain fun
damentem pod trwały pokój eu
ropejski!

(jm b.)

Przemysł lotniczy
Wiele pisano i mówiono o Rosji 

Sowieckiej, której przypisywano 
zwłaszcza w dziedzinie lotnictwa 
wojskowego ogromne możliwości 
i dużą przewagę nad innymi pań
stwami.

Ciekawe pod tym względem są 
uwagi i spostrzeżenia gen. A. Nies- 
sel, który na łamach francuskiego 
„l‘Auto“, posługując się danymi, 
publikowanymi w „Deutsche 
Wehr“, rzuca zupełnie odmienne 
światło na potęgę militarną lot
nictwa w Z. S. S. R.

Możliwości, siła i istotna war
tość lotnictwa zależy w pierwszym 
rzędzie od stanu przemysłu lotni
czego.

Sowiecki przemysł lotniczy miał 
od samego początku ogromne trud 
ności do zwalczenia. Przejawiało 
się to przede wszystkim w braku 
wykwalifikowanych inżynierów i 
specjalistów, braku warsztatów i 
maszyn, koniecznych do produk
cji. Trudności te pozostały do 
dnia dzisiejszego, może tylko w 
mniejszym stopniu, niż dawniej.

Mimo potrzeby „speców" zagra
nicznych, ujawnia się ogromny 
brak zaufania do nich. Praca w 
takich warunkach idzie bardzo 
opornie i nie może dać żadnych 
dobrych rezultatów. Pismo nie
mieckie „Deutsche Welir" podaje, 
że sowiecki przemysł lotniczy po
dzielony jest na 3 grupy:

1. Rejon w Rostowie nad Do
nem: Krzywy Róg i Kercz.

2. Rejon Leningradu, Moskwy, 
Niżnego Nowogrodu, Horonieżu

fi Ufy.
3. Rejon Transbajkalśki i Dale

kiego Wschodu.
Przemysł ten rozporządza 74 fa

brykami, które podlegają komisa
riatowi Przemysłu Wojennego. 
Pomiędzy nimi 28 fabryk produ
kuje samoloty, 14 fabryk — moto
ry i 32 fabryki — wszelkie akceso
ria i przyrządy lotnicze.

Najbardziej znane i najpoważ
niejsze fabryki samolotowe są na
stępujące:

Fabryka ,.Dux“ w Moskwie, 
zdolna produkować 30 dó 35 sa
molotów na miesiąc.

Konkurs no felieton
Wobec liczny cli żądań przesu

nięcia terminu konkursu na felie
ton o książce, Związek Księgarzy 
Polskich, uwzględniając te życze
nia, postanowił przedłużyć czas 
nadsyłania felietonów konkurso
wych o jeden miesiąc, to jest do 
dnia 15 listopada r. b. Jest to ter
min ostateczny.

Przypominamy, iż na konkurs 
mogą być zgłaszane tylko felietO' 
ny, drukowane w jednym z czaso
pism polskich w okresie od 1-go 
ezerwca do 15-go listopada r. b.

Felietony konkursowe nadsyłać 
należy pod adresem „Przeglądu 
Księgarskiego", Warszawa, ul. Kre 
dytowa 10 m. 7, z zaznaczeniem 
na kopercie „Konkurs".

Wytwórnie „Fili" w okolicach 
Moskwy, o produkcji 150 do 180 
samolotów na miesiąc.

Wytwórnie w „Niżnym Nowo
grodzie, o produkcji 100 samolo
tów na miesiąc.

Wytwórnie w Taganrogu, o pro
dukcji 90 samolotów na miesiąc.

To wszystko razem czyni 370 do 
405 samolotów miesięcznie, a więc 
3900 do 4960 rocznie, jeżeli wyżej 
podane liczby, określające zdol
ność produkcji, nie są przesadzo
ne.

Według zaś innych danych eta
tystycznych roziwój lotniczej pro
dukcji sowieckiej przedstawiał się 
następująco:

1929 r. 500 samolotów
1932 r. 1500 „
1934 r. 3100
1936 r. 5000
1937 r. 8000 „

Rezultaty tej produkcji za
wdzięczać należy metodycznej pra 
cy seryjnej nad tyjni samymi mo
delami we wszystkich warsztatach 
fabrycznych.

Modele najhardziej używane i 
najwięcej produkowane są nastę
pujące :

Jednopłaty myśliwskie I. 13, 
I. 14 i L 16, zdolne unieść 60 kg 
bomb, o zasięgu 700 do 800 km,
0 szybkości 350 — 450 km/godz.
1 pułapie 9000 do 11.000 mtr.

Dwupłaty myśliwskie Bi. 6,
L. R., L. B. i L. Ch. Bombowce 
T.B. Zbis, C.B.2 i Ant. 16, które są 
zdolne unieść 300 kg bomb i po
siadają zasiąg do 2000 km. Roz
wijają szybkość 350 do 450 km- 
godz.

Nowy zaś typ bombowca T.B.3 
przy tym samym obciążeniu i za
sięgu, co omawiane wyżej bom
bowce, może rozwijać szykszość 
jeszcze większą.

Należy zaznaczyć, że większość 
tych samolotów jest budowana na 
zasadzie licencji fabryk amerykan 
skich. Autor artykułu w „Deut
sche Wehr“ przypiiszozia, że w ro-
ku 1940 przemysł lotniczy sowiec
ki będzie zdolny wyprodukować 
do 12.000 samolotów przez rok 
i będzie mógł dysponować 20.000 
aparatów, włączając w tę liczbę 
całą rezerwę.

Liczba ta będzie wówczas możli
wą, jeżeli wszystkie wytwórnie bę 
dą kompletnie zmobilizowane i 
całkowita ilość robotników, pracu
jących w przemyśle lotniczym 
(40.00 w 1929 r., 130.000 — obec
nie) będzie naprawdę zmuszona 
do wydatnej i wytężonej pracy.

Jednakże sam informator nie
miecki przyznaje, że nie można 
poważnie traktować wielu danych 
ze względu na poważne braki i 
niedomagania samego przemysłu 
lotniczego.

System pracy, jaki stosuje się 
w wytwórniach sowieckich jest zu
pełnie wadliwy i w wypadku woj
ny może sprawić wiele przykrych 
niespodzianek.

Wciąganie mas robotniczych nie

przyzwyczajonych i niewykwalifi
kowanych do nowocześnie urzą
dzonych wytwórni i stosunek do 
samej warstwy pracującej, odbija 
się fatalnie na jakości produkcji, 
na konserwacji warsztatów i mate
riału.

Jeżeli jest pomiędzy inżyniera
mi troszkę ludzi zdolnych, to jed
nak ogromna liczba pozostałych 
reprezentuje materiał mniej niż 
średni. Cały ten fachowy personel 
pozbawiony jest zupełnie inicjaty
wy i doświadczenia.

Opłakany stan transportu mate* 
riałów, czy to koleją, czy drogą 
wodną, czyni niemożliwym szybką 
produkcję w wytwórniach, prze
rywa ciągłość pracy. Materiały 
najpotrzebniejsze przychodzą sta
le z dużym opóźnieniem.

Wszelkie usiłowania Rządu so
wieckiego celem podniesienia ja
kości produkcji i podniesienia po
ziomu przemysłu lotniczego dają 
w efekcie wyniki niewielkie, ze 
względu na brak specjalistów.

Oprócz tego, sam personel lot
niczy jest niewystarczający.

liczba personelu lotniczego się
ga liczby 80.000 ludzi, co jeat zu
pełnie niewystarczającym dla ob
sługi 5.000 samolotów. Cyfry te 
dużo odbiegają od ogólnie przyję
tych konieczności.

Rezerwy personelu nie ma i jest 
zupełnie niemożliwem, aby lotp 
nictwo sowieckie było w stanie 
wyszkolić i posiadać personel w 
1940 r. konieczny do obsługi
20.000 samolotów.

Chociaż sowiecka „Prawda" po
daje, że w Z. S. S. R. jest czyn
nych 1500 szkół lotniczych, jed
nak iłość ta jest grubo przesadzo
na, nawet jeżeli weźmiemy wszyst
kie szkoły Oso awiachimu, insty
tucji, mającej za zadanie propa
gowanie lotnictwa i szkolenie pi
lotów.

Poziom nauczania w tych wszy- 
tskich szkołach i samo wyszkole
nie jeat zaledwie średnie.

Poza tym, co doprawdy jest zu
pełnie niezrozumiałym, pomimo 
ogromnej produkcji nafty, — lot
nictwo sowieckie odczuwa brak 
benzyny.

Do tych wszystkich spostrzeżeń 
i wywodów, które poczynił gen. 
francuski Niessel nad sowieckim 
przemysłem lotniczym, należy do
dać zdanie japońskiego pułkowni
ka Kasahara, dawniejszego atta
che wojskowego w Moskwie. W ar 
tykule swoim, poświęconym armii 
sowieckiej, Kasahara wyraża duże 
powątpiewanie o realnej liczbie
5.000 samolotów sowieckich, zdol
nych do boju. Uważa on, że ilość 
ta napewno ulegnie zmniejszeniu 
ze względu na najrozmaitsze bra
ki, niedokładności konstrukcji, 
wady materiału etc.

Należy więc być bardzo ostroż
nym przy czytaniu wszelkich da
nych statystycznych, tyczących 
Z. S. S. R.

Z. DALL.

JÓZEF WECHSBERG.

Piraci i kwietne lodzie
z niemieckiego przełożyła 
HALINA PIUCHOWSKA.

Fragment z ciekawej książki 
podróżniczej p. Ł „Wielki Mur", 
która się ukaże nakładem Insśt. 
Wyd. bib lio teka  Polska“. 
Znów jakiś nowy statek. Sie

demnasty czy osiemnasty? Od 
dawna już przestaliśmy je Uczyć. 
Aż do pierwszego tuzina sprawia 
to satysfakcję. Później daje człek 
temu spokój.

Ale mimo to „Taishau" ściąga 
na siebie uwagę. Wiele przewi
ja się statków oceanicznych i o- 
krętów - olbrzymów, a  „Taishau" 
jest małym statkiem rzecznym, 
statkiem, utrzymującym żeglugę 
na wodach słodkich, tak jak stat
ki na Wełtawie czy Dunaju, jest 
tylko większy i okazalszy.

Ale... czy ł statki na Wełtawie 
i Dunaju mają na pokładach ka
rabiny maszynowe, bomby z ga
zami łzawiącymi ,oraz opancerze
nie? Gdy tam kiedy zawitam, 
będę musiał to zbadać.

„Taishau" należy do towarzyst
wa okrętowego, którego statki 
kursują pomiędzy Hongkongiem,

a Macao i pomiędzy Hongkon
giem a Kantonem. Hongkong — 
Macao trzy godziny jazdy, Hong
kong — Kanton dziewięć godzin. 
Jazda nie długa, ale... Poważne 
„ale“.

Na linii Hongkong — Macao i 
Hongkong — Kanton krążą pira
ci w znacznie większej liczbie, niż 
na jakichkolwiek bądź innych wo
dach świata.

Na linii Hongkong — Macao i 
Hongkong — Kanton piraci są 
zuchwalsi i odważniejsi, niż naj
bardziej romantyczni bohaterowie 
filmowi i powieściowi. To nic, że 
teraz było parę tygodni spokoju. 
„Taishau" też temu zbytnio nie 
dowierza, ale jest duży, a po- 
nadto płynie pod brytyjską fla
gą. A gazety przed paru zaled
wie tygodniami opisywały histo
rię norweskiego kapitana, który 
na małym statku towarowym pły
nął pod chińską flagą z Amoy do 
Fu-czau i wiózł sztaby srebra, 
W pobliżu Amoy ujrzał nagle wy
celowane w Siebie lufy karabinów

i usłyszał strzały. Jako człek roz
ważny, podniósł ręce do góry, ina 
czej zapewne od dawna już byłby 
żerem rekinów na południowo- 
chińskim morzu. Piraci — którzy 
się dostali na okręt, jako „mię- 
dzypokJadowi pasażerowie" — po 
zabijali załogę, Sterroryzowali o- 
ficerów i zrabowali cały towar, 
który załadowali na chińskie chy
żo mknące dżonki. Pojawili się 
wszyscy równocześnie, jak na ko
mendę. Gdyby kapitan nie był 
tak silnie podniecony, to by w nim 
rzetelny podziw wzbudziła tak nie 
zwykle sprawnie działająca orga
nizacja.

A był to ponoć „łagodny" przy
padek. Opowiadają i o poważ
niejszych. Opowiadają o m*>- 
dych tancerkach, stojących na 
czele band. Opowiadają o na
padach na statki i ograbianiu pa
sażerów, których półnago wsa
dzano do łodzi. Wszystko to się 
tutaij zdarza. Władze, oczywi
ście, walczą z tym tak jak potra
fią i dziś jest już znacznie lepiej, 
niż przed dziesięciu laty. Ale n’e 
da się zaprzeczyć, że istnieją tu 
jeszcze w rzeczywistości roman
tyczni piraci naszych dziecięcych 
marzeń.

Na „Taishau" jednak jest zu

pełnie bezpiecznie. Wprawdzie i 
„Taishau" wiezie chińskich mię- 
dzypokładowych pasażerów, ale 
ludzie ci nie myślą o korsarstwie 
i wszyscy są dzielnymi kulisami 
bądź kupcami z Kantonu i Hong
kongu. Za śmiesznie małą opła
tą jadą przez dziewięć godzin 
rzeką Perłową.

Zupełnie zbędne było wzięcie 
kabiny pierwszej klaSy. Ze snu 
trzeba będzie tej nocy zrezygno
wać. Kabina znajduje się zbyt 
blisko międzypokładu. Na mię- 
dzypokładzie leży trzystu Chiń
czyków, może jest ich nawet czte
rystu, i...

Trudno się o to prawować. Nie
którzy mają bardzo mocny sen. 
Ja, niestety, nie mogę spać, gdy 
gazeciarze wykrzykują tytuły ga
zet; gdy trzej kelnerzy uwijają 
się z jadłospisami i żółci pasaże
rowie nieustannie zamawiają ja
kieś potrawy; gdy w jednym z ką
tów rozsiadł się jegomość, który 
donośnym i śpiewnym głosem o- 
powiada jakąś niezmiernie intere
sującą historię; gdy w innym ką
cie pokładu krzątają się chińscy 
kucharze; gdy rozlegają się wrzas 
ki i śmiechy, deklamacje i prze
kleństwa, gdy...

Nie mogę, niestety, spać, My

Europejczycy, mamy rozprzężone 
nerwy. Chińczycy spali. Gdy kel
nerzy przez nich przeskakiwali, 
gdy obok nich gotowano, wykłada 
no, przeklinano — oni spali. Mo
że się czasem budzili, prosili o 
przyniesienie jakiejś potrawy — 
przez calutką noc pokrzepiali się 
„gorącymi daniami" i kelnerzy na 
małych miseczkach obnosili dar
mo próbki jedzenia — a potem 
znów zasypiali. Zamożniejsi o- 
płacali twarde leżaki, skrajni nę
dzarze siedzieli na podłodze i na 
stopniach i także spali Nawet 
Syrena okrętowa wcale im nie 
przeszkadzała. Syrena huczała 
często, bo noc była ciemna, po 
rzece Perłowej płynęło dużo dżo- 
nek i przedpotopowych łodzi, któ
rym zderzenie z „Taishau‘em“ nie 
wyszłoby na dobre.

Ale bogaci Chińczycy w babi
nach na przednim pokładzie nie 
spali. Bogaci Chińczycy to bied
ni ludzie. Trapi ich troska o pie
niądze. Bogaci Chińczycy wtedy 
tylko dobrze śpią, gdy w Hong
kongu, Szanghaju lub Tientsinie 
czują opiekę europejskich i ame
rykańskich żołnierzy.

— Gdy się pan wybierze do 
Kantonu,—powiedział pan z Hong 
kongu, — to niech pan pieniądze 
i zegarek zostawi w Hongkongu. 
Rzeka Perłowa koło Kantonu roi 
się od korsarzy, i ję§li pan po 
zachodzie słońca pozostaje na 
wodzie, naraża się pan co naj
mniej na utratę pugilaresu, jeśli 
nie czegoś więcej.

Grzecznie podziękowałem za 
przestrogę, ale się nią nie przeją
łem. Pan z Hongkongu napewno 
nigdy jeszcze po zachodzie słoń
ca nie był na rzece Perłowej koło 
Kantonu; jest to bowiem Anglik, 
a Anglicy nie zwykli jeździć 
dla przyjemności pomiędzy chiń
skimi dżonkami, jak to czynią A- 
mery kanie lub Europejczycy z kon 
tynentu, którzy pragną widzieć i 
studiować „Native life". Ponad
to na Dalekim Wschodzie spotyka 
się zawsze bardzo wielu ludzi, 
którzy usiłują przedstawiać Chiń
czyków, jako ludożerców i zbó
jów.

— Niech pan nie jedzie pocią
giem z Nankinu do Pekinu. Na
raża się pan na napad zbójeckich 
band.

— Byle panu tylko nie przyszła 
chęć odbycia samotnej przechadz-
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Madeleine Paz

Cudzoziemcy we Franci!
A więc nie ma nikogo kto by za

jął się tymi pariasam i, nikogo kto 
by w yciągnął ku nim dłoń, kto by 
przyszedł im z pomocą i przynaj
mniej w skazał im zw arty grunt i 
promień św iatła?

Chlubnie dla naszego kraju, ist
nieją bardzo liczni Francuzi, dla 
których słowo „cudzoziemiec" nie 
posiada żadnego znaczenia i bar
dzo liczne instytucje dla przy
garnięcia ich, ochrony i opieki. 
Lecz są to, niestety, organizacje 
pryw atne i przedsięwzięcia indy
widualne, które uginają się pod 
ciężarem brzemienia jaki sobie na
łożyły; zalewa je ze wszystkich 
stron nieustannie w zm agająca się 
fala ludzkiej niedoli.

Ja sam a wystaw ałam  godzinami 
w  tłum ;e tych, którzy na próżno 
w ołają o miejsce na planecie. us;a 
dłam razem z nimi i jak oni, „cze
kałam ", gdyż ich życie zużywa 
sie na „wyczekiwanie". W słu
chałam się w biedne koleje ich 
biednego życia, a skoro otwierały 
sie drzwi, widziałam jak się rzu
cili thimnie, a słychać było tylko 
łonotanle serc bijących na alarm.

Ten sam huragan, ta sama bu
rza rzuciła ich tu choć me zawsze 
jednakie poczyniła szkody.

Pewnej rodzime brakuje dwóch 
tysięcy trzystu pięćdziesięciu fran
ków, nagromadzonej kary admini
stracyjnej. Na poczet tej sumy nie 
m aią ani jednego grosza. Dwa 
tysiące trzysta pięćdziesiąt fran
ków, bez których rodzina ta po
grążona je s t 'w  skrajnej nędzy. Or 
ganizacja pomocy, po zbadaniu 
stanu rzeczy, w ręcza tę sumę, o- 
tw ierając tym samym d ro g ę ' na 
świat.

Oto młode m ałżeństwo niemiec
kie. Czyż powinno się być nie
szczęśliwym, gdy się jest młodym, 
silnym, pięknym 1 gdy miłość jed
noczy? Kobieta trzyma w ram io
nach osiem nasto -  miesięcznego 
cherubina, o twarzyczce okolonej 
złotymi włosami, który nazywa 
się  Peter. Pomimo, że razem pa
ra ta  nie ma jeszcze 45 lat, zdoła
ła przejść już przez wszystkie fa
zy cierpienia, żona jest aryjskie
go pochodzenia, mąż Żydem, któ
ry za przeciwstawienie się brunat
nym koszulom dostał 5 lat więzie
nia. Zbiegłszy, po niezliczonych 
trudnościach dostał się do granicy 
holenderskiej z żoną ] dzieckiem. 
Ale jakże żyć w Holandii, skoro 
ani pracy, ani praw a pobytu nie 
można tam dostać? Uśmiecha im 
się Jugosławia. Aby się tam do
stać, odważyli się przejechać przez 
Niemcy. Znajdują snę wreszcie z 
drugiej strony granicy — i jak są
dzą — zdała od jakiegokolwiek 
niebezpieczeństw a; ale Jugosła
w ia też ich wypędza. Przez W ło
chy, Szwajcarię dostają s'? . 0 
Francji: Francja nie może przecież 
odepchnąć jego z żoną ! z dziec
kiem, jego, który ma jedno tylko 
pragnienie: ty ć  i pracować.

ki po chińskiej dzielnicy w Szang
haju, może pan tam przepaść, jak 
kamień w wodzie i żaden pies na
wet po panu nie zaszczeka-

Takie i tym podobne ostrzeże
nia co dzień się obijają o uszy, 
mimo, iż w chińskiej dzielnicy 
Szanghaju czJowiek jest znacznie 
bezpieczniejszy, niż na paryskich 
bulwarach, gdzie musi staczać u- 
stawiczne boje z czyhającymi na 
jego życie autami.

Gdym jednak pewnego wieczo
ra płynął łódką po rzece Perło
wej, stanęły mi żywo w pamięci 
przestrogi pana z Hongkongu. 
Jazda łodzią po rzece Perłowej 
nie jest rzeczą p rostą: wymaga 
od wioślarza akurat takiej samei 
wprawy' i rutyny, jakie winny ce
chować szofera autobusu na Broad 
w ay‘u w Nowym Jorku.

Rzeka Perłowa ma znaczną sze 
rokość i na cafej szerokości roi 
się od dżonek, dżonek, które się 
w ydają tak stare, jak Chiny, dżo
nek o fantastycznych kształtach, z 
dziurawymi i łatanymi żaglam i, z 
wysokimi i przedziwnie zdobiony
mi kilami, z tajemniczymi znaka
mi na dziobie. Dżonki, których 
sam widok napaw a lękiem. D os
konale się nadają do zdjęć: dla pa

Rozbitki
Od trzech miesięcy są tu i jedno 1 Tak, przyszedł tu, ot tak sobie, a-

Pracownicy paAstwowi domagają sic
zwrotu opiat szkolnych za dzieci

W śród wielu ciosów, jakie spa
dły na pracowników państw o- 

słowo poznali „niemożliwe". P o - : le nie w arto zadać sobie dla niego J w ych w okresie kryzysu gospodar
najmniejszego trudu —-  zapewnia czego, jednym z najdotkliwszych 
z bladym uśmiechem — bo czyż cofnięcie zwrotu wpisów za 
można głębiej jeszcze upaść, bez dzieci uczęszczające do szkół pry 
papierów w porządku pod groza i watnycb* ^y^° to P° zniesieniu 
więzienia; pomoc, poco? j dodatków rodzinnych drugie

-  A jednak, powiada mi urzęd “derz^ e wszystkich
nik, który pierwszy z nadzwyczaj- jycl1* rzy 0 w^zy 1 ,S1̂  zuchwa- 
nym taktem segreguje spraw y tych e .na luksus .założe" ia «>dz.ny 
ludzi, -  ten starzec ma zaledwie ktorzy n,eJ ° d”I6w, Ć 
52 lata; Austriak, dość zam ożny,! jest takic‘h> ’ kt<£ ° y'

mimo niekończących się wyczekt- 
wań w Prefekturze, uregulowanie 
pobytu okazuje się niemożliwe. A 
jednak żyć trzeba i trzeba żywić 
malutkiego Petra. Ojciec w ynaj
muje piwnicę, wyrabia rolmopsy 
i urządza jako tako swe małe 
przedsiębiorstwo. Może nawet u- 
dałoby się im w egetow ać w ten 
sposób przez kilka miesięcy, gdy
by małe dzieci mogły chować się 
w piwnicach: Mały Peter zapada 
na zdrowiu; i dziecko wydałoby 
może ostatnie tchnienie, gdyby 
nie pomoc „Opieki Lekarskiej nad 
Dziećmi Em igrantów", którą ofiar 
nie kieruje zadziw iająca doktorka 
Eisfelder.

Myśląc, że słowo niemożliwe nie 
jest może boliwijskie, młoda para 
decyduje się wyjechać do Boliwii, 
wszystkie jednak starania i zacho 
dy są bezowocne, konsul odpowia 
da im że Żydów nie wpuszcza się 
do Boliwii.

Znowu nie; i znowu pytanie; 
„Co robić?" i odpowiedź: „Niemo
żliwe".

N astępny chciałby pojechać do 
Haiti, inny do Kolumbn, inna zno-

oddał znaczną część swego mająt 
ku na rzecz uchodźców. Niedaw
no temu bo zaledwie przed sześ
ciu miesiącami, zaofiarował ostat
ki, około 20.000 franków dla orga 
nizacji pomocy. A teraz...

— Czy wiecie, przeryw a inny 
urzędnik, który wchodzi obłado
w any stosem listów (około 500 
dziennie] — czy wiecie, że ten X..., 
który bvł tu wczoraj rano, umarł?

ŚMIERĆ, jedyne rozwiązanie. 
Śmierć z niedostatku, ze zmartwię 
nia. sam obójstwo? Kto wie? Kie
dy się tłucze głową o wszystkie 
mury. i kiedy nikt nie odoowiada, 
wysuwa się automatycznie ta o- 
statnia ostoja, to najwyższe wy. 
zwo’cnie.

A przecież nie można wiecej ro
bić. iak to co robi n. p. K^m^etwu para do Stanów Ziednoc^o 

nvch. Czy małą affidavit? Cóż Pomocv Uchodźcom 
to takiego aff:dav-‘t? Czy znaią 
kogo we Francji? Nikogo. Nie- 
mand. N:gdzie. Nirgends, pow ta
rza młoda kobieta, spuszczając 
c!ężko powieki — czyż dlatego na 
Ieżv umrzeć?

Przez czw arte drzwi w suw a się  
starzec, nie wiadomo naw et czy 
odpowiedział, gdy wywołano jego 
nazw isko; przyszedł party  zdaje 
się jakąś lunatyczną siłą, jakimś 
trudnym do zabicia instynktem...

by chcieli i umieli całkowicie zre
zygnować z życia rodzinnego — 
więc nic dziwnego, że związki i 
stowarzyszenia urzędnicze nie 
ustają w wysiłkach, m ających na 
celu przywrócenia tak dodatków 
rodzinnych, jak i zwrotu wpisów 
szkolnych.

W ystępując z tymi postulatami, 
ruch pracowniczy wysunąć może 
na ich poparcie nie tylko wzgląd 
na fatalną sytuację m aterialną sze 
rokich rzesz urzędniczych, tak wy 
datnie pogorszoną przez słynną 
reformę uposażeń z r. 1934, ale i 
argumenty słuszności i sprawiedli 
wości, niezależnie od takich czy 
innych ogólnych warunków  ekono 
micznych w arstw  pracujących.

Jeśli słuszne jest zróżniczkow a
nie p’ac w zależności od indywi-

na id L’s- dualnych kwalifikacyj pracowni
borme. łdóry w p rze ram t dwóch ka ■' 0 ĵ rodzaju wykonywanej
lat ro-'dz'eW nraw 'e  4 miliony, do- przez niego funkcji — to nie mniej

* zaja_ ^ usznc jest wyrównanie położe-

Są do nabycia;
„OBIASNIENIA NOWEJ ORDY
NACJI WYBORCZE! DO RAD 

MTEIRKTCH"
Cena 15 gr. 

INSTRUKCJA DLA ME2ÓW  ZA
UFANIA P. P. S. I KLASOWYCH 
ZW. ZAW W  WYBORACH DO 

RAD MTFISKTCH.
Cena 10 gr.

oomógł 9000 uchodźcom, 
twił tysiące wynadków, skierował 
do ośrodków dokształcałacych pe
wną liczbę mężczyzn i kobiet, któ
rzy po wyuczeniu się zawodu bez 
trudności mogli ulokować się.

Nie wolno też faworyzować tak 
ziwanej „czarnej pracy": „Dajcie 
mi jakąkolwiek pracę, za jakąkol
wiek zapłatą; jestem gotów za
miatać ulice, myć okna, aby zaro
bić na kawałek chleba", etc. leit
motiv, który najczęściej pow tarza 
się w  ustach wielkich lekarzy, pro 
fesorów, pisarzy, adwokatów . Nie 
wolno jednakowoż podkopać bytu 
pracowników francuskich. Jaką
kolwiek orace: nie tak  łatw y pro
blem. Za jakąkolwiek zapłatą, a- 
leż to bvłaby zdrada!

W rażetre  rozpaczliwej bezsilno
ści ogarn 'a  na widok tej niewy-

nia materialnego pracowników po 
siadających i nieposiadających 
dzieci, przez przyznanie tym pierw 
szyni dodatku rodzinnego. Zaspo, 
kojenie elementarnych potrzeb 
dziecka zwiększa koszt utrzym a
nia rodziny — i nie ma żadnej 
podstawy do tego, aby bezdzietny 
był uprzywilejowany w stosunku 
do pracownika posiadającego

dzieci. Jest to jeden z  elementar- 
nych nakazów racjonalnej polity
ki populacyjnej j polityki społecz
nej. Oczywiście, nie chodzi tu o 
jakieś sztuczne pobudzanie przy
rostu naturalnego — tego jeszcze 
na szczęście nie potrzebujemy — 
o jakieś specjalne premie dla po
siadaczy licznych rodzin, w ro
dzaju stosowanych w faszystow 
skich W łoszech czy hitlerowskich 
Niemczech. Chodzi poprostu o wy 
równanie stopy życiowej pracow- 
ników obciążonych i nie obciążo- 
nych obowiązkami rodzinnymi, a 
pozatem znajdujących się w ana
logicznej sytuacii materialnej.

Podobnie przedstaw ia się sp ra
wa zwrotu wpisów szkolnych. Do 
datek rodzinny ma na celu umożli 
wienie pracownikowi zaspokoje
nia podstawowych potrzeb m a
terialnych dziecka. Ale oprócz 
tych potrzeb materialnych dziecko 
ma jeszcze szereg innych potrzeb, 
wśród których na pierwszym miej

dzielenia pracowników umysło
wych w odrębną grupę społeczną, 
wydzielenia na podstaw ie posia
danego wykształcenia. Dopóki cen 
zus wykształcenia będzie stano
wić o pozycji socjalnej pracow ni
ka, dopóty zapewnienie swoim 
dzieciom tego cenzusu będzie ce
lem dążeń każdego robotnika czy 
chłopa, pragnącego aby jego dziec 
ko osiągnęło t. zw. aw ans społecz 
ny, i każdego pracownika umysło
wego, pragnącego uchronić dz:ec- 
ko przed t. zw. zdeklasowaniem.

Ta naturalna dążność do zape
wnienia dziecku w ykształcenia 
jeśli nie wyższego, to przynaj
mniej nie niższego od tego, jakie 
ma ojciec, napotyka w naszych 
warunkach na pow ażną przeszko
dę w postaci wysokich kosztów 
nauki w szkole średniej i wyż3zej, 
zwłaszcza wobec małej ilości tań 
szych stosunkowo szkół średnich’ 
państwowych i niedostatecznej po 
mocy stypendialnej dla słuchaczy

scu postaw ić należy potrzebę s z k o , szkół wyższych. I w tym w łaśnie 
ły, potrzebę wykształcenia. J e s t , leży uzasadnienie słuszności postu  
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w  j latów  ruchu pracowniczego co .do
lym zakresie wvm aqania w arstw y 
pracowników umvsłowvch są — 
przvnaimniej w obeenvm układzie 
stosunków — w 'eksze niż potrze
by innvch w arstw  spo'eeznvch 
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Przy zam ówieniach od TOO —
200 egz. obydwie broszury Uczyć' czem anei fali fttdz^ej. Tw arze sie 
sie bedzie zam iast 25 gr. — 20 gr gtm fw nia. wszvsfkie rńeszez^cła

Przy zam ówieniach ponad 200 
egz. liczyć sie będzie za obvdwie 
hros7urv gr 15.

Zamówienia należy kierować 
w raz z gotówką na adres Sekre
taria tu  G eneralnego CKW P P S . 
W arszaw a I, ul. W arecka 7, lub 
na konto czekowe PKO. Nr. 3174 
z doniskiem . broszury".

N adto w nrzvgotow aniu BRO
SZURA 7aw leraiaca oostmiowienia 
USTAWY O WYBORACH RAD
NYCH GMINNYCH. GROMADZ
KICH I POWIATOWYCH z oblaś 
•neniami I instrukcją organizacyj
ną.

CKW. PPS. 
SEKRETARIAT GENERALNY

solafaia sie a głosy zlewają się w 
Je4en ghichy zgiełk.

Nie jest s ię już w ;ęcei w 
Paryżu, obok kartotek, bFskn 
tik-tak maszvnv do pisania, ale na 
wybrzeżu, gdzie szałeie huragan. 
Zbliża się łódź, n ro tana  na wszyst 
kie strony, odpychana z jednej 
orzvs*ani do dnigiei, wvoelniooa 
no brzegi rozbitkami. Chce się 
podskoczyć, wyciągnąć ramiona, 
pomóc; lecz jak we śnfe jest się 
sparaliżowanym i bezwładnym 
świadkiem siły, 
nym ruchem, odpycha 
ludzki ku otchłani morskiej, w 
stronę trw óg; konania.

(tłum aczyła S. śtiwowska).
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PRZYCHODNIA
W a r is a w R )  E le k t o r a ln a

p rz e i iw a s tm a iy n n aprzy Iow. „M 1RPE** 917
1 3 ,  9 —3  popoł. Telef. 300-84

u / r u e n  l e c z n i c a
n C n E H  - „Dworcowa" prywatne 

i płciowe j| a  Mężczyzn przyjm uje 
CHMIEUt: "łSP lekarz 8 r. — 9 v.\ 
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

- « K .  K R A J I W S K I
VENKKY<”/,NE. płciowe, pęcherza 

prostaty. Elekt roleczenle.
Przyjm uje w swoie) prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od godz. 9 rano do 8 w.r  P Ł U C i S E R C A

Prześwietlenia. Rentgen. Odma 
sztuczna.

LECZNICA u  . .  „  ,
od 9 r..9 w Marszałkowska 104

Wezwania na m iasto tel. 20.7-54,

która niewidocz-, 
ładunek '

rających się fotografowaniem  o- 
biezyświatów „ie ma bodaj 
wdzięczniejszego obiektu, niźli 
owe fantastyczne łodzie, niesamo- 
wite spraw iające wrażenie. Ale 
później zadaje sobie człek pyta 
nie: czy to możBwę, aby n.a tych 
niewiarygodnych łodziach miesz 
kall ludzie? Tak, m ieszkają, tu
taj się rodzą, pracują, zarab iają, 
żenią się, tu um ierają. Nie po- 
dobna obliczyć dokładnie pływa
jącej ludności Kantonu, można to 
uczynić zaledwie w przybliżeniu. 
Może mieszka tu 300.000 ludzi, a 
może • pół miliona, któż to może 
wiedzieć? P ływ ają przecież po 
wodzie całe dzielnice m iasta, des
ki łączą poszczególne dżonki, są 
tu ulice, a nawet „numery do
mów", gdyż każda łódź jest za 
rejestrow ana, stale się znajduje 
w tym samym miejscu i pomiędzy 
łodziami przerzucone są  szerokie 
deski.

Gdyby się to  niezwykłe miasto 
z lekka nie kołysało, nie chybotaio, 
to nic by nie wskazywało na to. 
że pływa po wodzie. Na wielu 
łodziach widać małe psy, „zwie
rzęta domowe", ale psy są uwią
zane, aby nie mogły wskakiwać 
do wody.

W iększe łodzie m ają na samym

przedzie arm atę — arm atę, z któ
rej nie możnaby dać ani jednego 
strzału, bo arm ata jest zardze
wiała i s ta ra , 1 jest zapewne po
zostałością wojny rosyjsko -  ja 
pońskiej. Ale arm ata  zapewnia 
bezpieczeństwo, nawet jeśli nie 
można z niej strzelać...

Chińczycy z rzeki Perłowej są 
bardziej przesądni, niż ludzie z 
lądu. Jakże często się zdarza, że 
ktoś w pada do wody i wzywa po
mocy: nikt mu pomocy nie udzie
la. Pozw alają utonąć. Chińczycy 
pow iadają, że ten, kto ra tu je  to
nącego, sam musi umrzeć. W padł 
do wody, albowiem wybiła jego 
godzina. Czyż można się przeciw
staw iać siłom wyższym? Później 
u rządzają  okazały pogrzeb, łódź, 
na której topielec mieszkał, 
osłania się białymi chustami. A 
tuż obok, na sąsiedniej -łodzi pę
kają z trzaskiem  rakiety i fa jer
werki — akurat się tam  odbywa 
weselisko.

A ludzie na rzece Perłowej! W i
dzi się prawie same kobiety. Tyl 
ko kobiety pracują. Nawet ma
łe dziewczynki muszą sterować i 
wiosłować, podczas, gdy ojcowie 
leniwie się w ylegują i zażyw ają 
słonecznej kąpieli. Również „tak
sówkami wodnymi", utrzym ujący-

A K U S Z E R K A
M. GARMIZE

Porody, badania, tampony, irrygacje

poratff bezpłatne
Przyjm uje panie: 9 — 12 i 5 — 8 

Leszno 27, tel. 12-15-70 
I  sieft I I  piętro.

mi komunikację w tym pływ ają
cym mieście, kierują dziewczęta, 
będące prawdziwymi m strzynia 
mi w żegludze rzecznej. Przemy 
kają się zręcznie pomiędzy za 
wrotnie pędzącymi motorówkami 
i wysokimi parowcami, mimo, iż 
człowiek zamyka oczy i wyobraża 
sobie, że jest już żerem ryb na 
dnie rzeki Perłowej. S tarsze ko
biety wiosłują, umocowawszy so
bie dzieci na plecach. Mali chłop
cy łowią ryby, ale w jakże prymi 
tywny sposób! W tykają rękę do 
wody i nagle ją  w yciągają — * 
garści trzym ają małą trzepocącą 
się rybkę. Nie potrzeba tu żad 
nej wędki.

Ji/k widzimy, jazda  po rzece 
Perłowej nie jest nudna. Gdyby 
jeszcze dziewczę, kierujące naszą 
łodzią, nie było tak nieostrożne: 
Nigdy nie ustępowała z drogi i w 
ostatniej dopiero chwili nieznacz 
nie zbaczała. Raz sapiąc, nadje
chał wysoki parowiec, taki stary 
parowiec rzeczny, ż czterema pię 
trami na kształt wysokiego domu, 
z kunsztownie rzeźbionym kilem i 
tylnym kołem—w czasach „Chaty 
wuja Tom a" statki takie jeździły 
po M issisipi. S tatek był dumny 
i nie chciał ustąpić z drogi i moja 
w ioślarka też była dumna. Gdy-
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by w owej chwili nie wpadła na 
nas z prawej strony inna dżonki 
i nie zepchnęła nas z drogi, to. ■

Alem już o tym wszystkim nic 
myślał, znalazłszy się '  przed o 
świetlonymi kwietnymi łodziami. 
Łodzie kwietne! Spowija je  cały 
wieniec legend, w literaturze chiń- 
skiej odgryw ają taką sam ą rolę, 
jak  Yoshiwara w japońskiej, i 
krąży o nich niezliczona moc gro
zę budzących opowiadań. Utonę 
ło już tu napewno wielu ludzi. 
Kwietne łodzie nie są stosownym 
miejscem dla bogatych Chińczy
ków, woda między łodziami jest 
ciemna i nieprzenikniona, i jeś'i 
się kogoś utopi i zwłoki jego wrzu 
ci w te wody. to nigdy go już nikt 
nie odnajdzie...

Nie dostrzegłem żadnych kwia 
tów, wszystkie kwietne łodzie by 
ły ozdobione światłami, niebies 
kimi, żółtymi, zielonymi i czer 
wonymi lampionami. Chińczycy 
lubią dużo św iatła i nawet Ree 
ling było jasno  oświetlone. Mo 
ja  w ioślarka zatrzym ała się kołr 
szczególnie dużej łodzi kwietnej 
Łódź ta  nazywała się „Ogród lo 
tosów", sąsiednie łódki także mia
ły poetyczne nazwy: „Szczęśliwa 
chm ura", „Nocna perła K an to n u '.

zwrotu wpisów szkolnych za dzie
ci pracowników państwowych ze 
Skarbu Państw a.

Oczywiście, postulat ten byłby 
bezprzednrotow y, gdyby nauka 
na po/.ionre średnim i wyższym 
bvla bezp’atna. podobnie jak na
uka w 7akres;e  szkoły powszech
ne)' ("choć i tu be7n’atność ?es4 5u t  
w dużej mierze fikcja]. Te? bez. 
płatności szkcJy na wszystkich jej 
szczeblach — jako zasady jedynie 
słusznej z punktu widzenia po
trzeb szerokich mas ludności p ra
cującej — dom aga się ruch p ra 
cowniczy również nie od dzisiaj. 
Ale dopóki ta zasada nie zostanie 
zrealizowana, dopóki sieć szkół 
państwowych będzie zbyt rzadka, 
aby wystarczyć mogła na potrze
by w arstw  pracujących, dopóki 
tak  znaczny odsetek (w r. szk. 
1935-36 — około 36%) dzieci p ra
cowników publicznych pobierać 
będzie naukę w szkołach średnich 
prywatnych, dopóki dla zapewnie 
nia dziecku wykształcenia średnie 
go — nie mówiąc łuż o wvższvm 
—  rodzice .  urzędnicy będą zm u
szeni odm aw iać sobie samym za- 

l spokoienia na'bardziej elementar*
| r.vch potrzeb kulturalnych, a nie

raz naw et i m aterialnych, i rujno
w ać swoie budżety domowe — do 
póty powinni oni otrzym ywać ze 
Skarb Pańsiw a zw rot kosz4ów 
nauki dzieci. Przywrócenie tej za
sady. która przedeż  przez k !!ka- 
naście lat była stosow ana jako 
zunełnie naturalna i której słuszno 
ści nigdy Państw o teoretycznie 

i nie kwstionowało, i wstawienie do 
, budżetu na rok nałbliższy odoo- 

wiedmch sum nie bedzie bvnaj- 
mniei aktem filantropii ze strony 
Państw a, jakimś darem z łaski dla 
zb;ednialvch urzędników — bę- 
dzie jedvnie realizac'a słusznego 
praw a tych urzędników do rekom 
pensatv za koszty, jakie ponoszą 
oni skutkiem brn^u dostatecznej 
Ilości szkól oaństwowych.

W nętrze: tandetnie umeblowany 
mały pokoik, maty i lampy, pod 
ścianą stary drewniany stół. „Chi- 
Nti", małe dziewczęta z kw;et- 
nych łodzi mają przedziwne imio
na: po mojej prawicy siedziała 
„Yen Wu Chai" — „piękność pię
ciu kontynentów", a na przeciw 
mnie panna Yueh Hsiang, „W oń 
księżycowego św iatła". Ale „pięk
ność pięciu kontynentów" już 
przekwit5a, a  „W oń księżycowego 
św iatła" nie oszołam iała, bo w 
małej puderniczce był tylko tani 
puder ryżowy...

Nie, stanowczo nie opłacało się 
odbywać po to daleką podróż po 
rzece Perłowej. W szystko to 
można zobaczyć w tanich k n a j
pach Szanghaju i Hongkongu —- 
tudzież we wszystkich tanich spe
lunkach nocnych m iast cafego świa 
ta. Chińscy poeci opiew ają „ ta 
jemniczy czar" kwietneyh łodzi. 
Dawne to czasy!

Chiny i dziś m ają pewien tajem  
nlcy czar. Ale niewątpliwie nie 
rozsiew ają go kwietne łodzie.
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Opowieść o cesarzu Klaudiuszu BENEDYKT HERTZ

W swej książce p. t. Klaudiusz 
•— bożek (Claudius the Godj, wy
danej po polsku pod tytułem 
„Klaudiusz i Messalina" *) R. Gra-

KLAUD1USZ JAKO JOWISZ.

ves snuje dalej opowieść, włożo
ną w usta samego Klaudiusza, ob
wołanego po zabiciu Kaliguli — 
cesarzem, rozpoczętą w książce 
p. t. „Klaudiusz".

Fakty, które służą za wątek 
opowieści Gravesa dałyby się stre 
ścić w posób natępujący:

Nowy ustrój monarchiczny 
f,.pryncvpat“’ utrwalony przez lu- 
Fusza Cezara. Oktawiana Augusta 
j Tóberiusża wynosi na szczyt 
w’arf/y Ga ńisza KaFpulę. którego 
kżwawe szaleństwa nane'nic mia'y 
ca'e państwo grożą. Po zamordo 
wańiu osznla'ego potwora gwar
dziści znajdują kryjącego się za 
kotarą zastrachancgo Klaudiusza, 
którego nikt nie traktował poważ 
nie. W młodości zdradzający obia 
wy zacofania w rozwoju umysło
wym, ten przedstawiciel panują
cego rodu owej opinii półgłówka 
zawdzięczał, że ocalał za rządów 
ponurego tyrana Tyberiusza i 
krwawego obłąkańca - Gajusza.

Klaudiusz nłe był jednak pół- 
główkim. Był człowiekiem oczy. 
lanym, nawet uczonym, ale nu
dziarzem i niedołęgą. Obwołany 
częściowo pod wpływem obecne
go wówczas w Rzymie króla ży
dowskiego Heroda Agrypy — ce
sarzem, Klaudiusz jet pełen naj
lepszych chęci. Istotnie za tego 
panowania dokonywa s!ę nieiedną 
rzecz pożyteczną, zw'a szcza w 
dziedzinie robót publicznych. Oręż 
rzymski gromi wrogów za Renem, 
w Afrvce. zdohvta zostaie Brvta- 
nia. Cóż kiedy cesarz ufa śieno 
otoczeniu — dworsVei VSmarvltl. 
wśród którei bv!i też ludzie zdol- 
ni, ale pierwsze skrzypce prała 
żona Klaudiusza, roznustnica Mes 
salina. Na tle soisków na życie 
cesarza nasłnr>uie eezekuc’a za 
egzekticia. Po straceniu Messali- 
ny, sytuacja bynajmniej się n:e

zmienia na lepsze. Nowa żona, 
będąca siostrzenicą cesarza — 
dąży do wszephvyładzy. aby ząpew 
nić tron swemu synowi; z p^pned 
niego małżeństwa, Neronowi. Sła
by Klaudiusz całkowicie jej ulega 
i toruje drogę synowi Agrypiny, 
którego imię miało być zapisane 
krwawymi zgłoskami w dziejach 
ludzkości...

Oto rusztowanie faktów, na 
których Graves wsparł swoją bu
dowę. Autor szuka wyjaśnienia 
słabości i załamań się swego bo
hatera w jego przekonaniach po
litycznych. Wytworzyła się bo
wiem sytuacja paradoksalna. Klau 
d;usz by! z przekonań repubtrkani 
nem; dążył do przywrócenia Rze
czypospolitej, do ożywienia jej in- 
stytucyj; senatu, konsulatu, cenzu 
ry. A został cesarzem, by... unik- 
nąćt śmierci. W razie odmowy, zgi 
nąłby pod mieczami tychże sa
mych pretorianów, którży • Wiwa
towali na jego cześć.

I oto — ciągnie dalej swą opo
wieść Graves — spotyka Klaudiu
sza najokropniejsze rozczarowa
nie. Republika była nietylko po- j 
konana przez dyktaturę . cesar
ską. Była martwa, jako ideał po- ! 
lityczny, załamała się w świado
mości obywa'eli. Serwilizm sena- 
łu, tchorzoshvo, brak wszelkich 
’ir>rv7ontów mvS'owrvch. vcdpęmc 
nrrgnierre — oc-'cn 'a rr'owv z 
kVwawvch ro^ras'd o*o co c,-,,rak 
‘e-'vra-'e nas*-ói ..elity" renu^l kań 
sk:ei, w której rece usiłował 
Klnud’usz Gravesa złożyć w’adzę. j 
Dodam y do lego spiski konkuren | 
tów do najwyższej władzy, intrygi I 
kamarylli dworskiej, machinacje j 
przestępcze wyuzdanej Messali- 
ny i chciwej władzy Agrypiny — 
a otrzymamy przyczynę załamania 
się Klaudiusza Gravesa. Podkreśla 
my... Gravesa, bo jednakże jego 
Klaudiusz jest mocno idealizowa
ny i krytycy, którzy zarzucali Gra 
vesowi operowanie „bujną fanta- 
cją“ mieli troszeczkę racji, choć 
niesłusznym byłby zarzut niedo
statecznego zaznajomienia się ze 
źródłami historycznymi. ■ Nawet 
gdyby autor, nie wymienił nazwisk 
pisarzy, z których korzystał, ich 
znajomość przebija z dziesiątków 
szczegółów i faktów, o jakich się 
rozpisuje.

Można więc zarzucić Gravesowi 
.,wybie!en>e" cwego niedołęgi i nu 
dziarza, ale nie można pominąć, 
że autor dotknął bardzo istotnego 
oroblemu z dz5ejów rzymskiego 
cesarstwa. Każdy, kto choć pobież 
nie zapoznaje1 się z dziejami tego 
cesarstwa z podziwem dostrzega, 
że historia ca’ego szeregu wład
ców jest niemal stereotypowa.

Panowanie zaczyna się pod po
myślnym znakiem: ludzie błogosła 
wią nowe rządy po minionej ty
ranii. Aliści raptem sposób postę 
powania i rzekłbyś charakter

ność. W wypadku Gajusza tłu
maczy się to obłąkaniem. Ale to 
samo powtarza się np. jeśli cho
dzi o Nerona o Domicjana. Rzekł
byś — panuje atmosfera tyranii, 
która zatruwa dusze, rodzi okru
cieństwo, stwarza istne kłębowis
ko krwawych egzekucyj, sp'skow 
prawdziwych i urojonych, prowo- 
kacvi. Jak zresztą w każdej des- 
potii!

Klaudiusz Gravesa próbuje wy- 
zić tę myśl:

 Tak wszyscy przecież byliś
my szaleni. Zaczynaliśmy -jako 
zdrowi ludzie. Zdrowym był 
August i Tyberiusz, a nawet Kali- 
gula, choć miał nikczemny cha
rakter. Monarchia przewracała 
ńam w głowie..."

Jest w tej książce dyskusja w 
związku z budową portu aprowi- 
zacyjnego. Witeliusz przekonywa, 
że republika nie potrafi przeprawa 
dzić robót publicznych na taką 
skalę jak monarchia. Np. piraml-

Ta dyskusja nie jest pozbawio
na aktualnego znaczenia. I dziś 
.aprzecza się skuteczności rzą
dów' demokratycznych w dziedzi
nie gospodarczej. I dziś zestawiać 
trzeba pokojowe dzieła demokracji 
z totalistyczr.ą piramidą „gospo
darki wojennej".

U
Dzieło Gravesa czyta się, mimo 

znacznych rozmiarów jednym 
tchem. Autorowi udało się tchnąć 
życie w te obrazy odleg’ej prze
szłości. Jego (nieco wyidealizo
wany) Klatid:usz żyjeł Żyje spry
ciarz - Herod! Udało się Gravesc- 
wi uniknąć przesady w opisie wy 
czynów Messaliny, które inny pi
sarz byłby może wysunął na czo
ło wydarzeń, zamiast pomieścić je 
w ramach ogólnego załamania się 
obyczajowości i zasad życiowych 
w epoce upadku Rzeczypospolitej 
i utrwalającej się monarchii. 
Mnóstwo postaci dalszoplanowych, 
mnóstwo epizodów i opisów 
(m. in. fragmenty z dziejów

ii

TRIUMF KLAUDIUSZA NAD BRYTANIĄ,

Klaudiusz z Messaliną 1 dziećmi na rydwanie, zaprzężonym w try
tony.

dy egipskie! Klaudiusz replikuje, chrześcijaństwa, epizody w Bryta
że jest to pomnik głupoty, okru
cieństwa i tyranii, wskazuje na 
gościniec rzymski, będący „naj
większym pomnikiem, jaki szla
chetny i wspaniałomyślny naród 
zbudował na użytek wolności Iudz 
kiej“...

a w a a H n B a ia H B n n iS B B
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*> Robert Graves. Klaudiusz i Mes 
salina. Warszawa 1039. wyd. J. Prze
worskiego, przekład Stef. Esmanow ! władcy zmienia się i krwawe cio

I sy nowego tyrana spadają na lud-

Powrót Wmnetou
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nij, druidyzm) nie preładowują 
całości, nie stanowią balastu, łecz 
są zręcznie wplecione w główny 
tok opowieści.

Przekład jest r.a ogół popraw
ny. Są jednak usterki, nad którymi 
rozwodzić się sie możemy. Nad
mieniamy tylko, że razi np. naz
wa „Niemiec" zamiast Germanin, 
„francuski" zamiast galijski. Nie 
wiemy, czy w oryginale było tak 
samo: „french" (francuski), bo
„German" znaczy po angielsku i 
Niemiec i Germanin; a więc nie 
jest jasne, czy są to biędy tłuma
cza, czy autora.

Wydanie — bardzo staranne. 
Szwankuje korekta.

(L.)

MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
K 3 01 Pl Ei t WSZOł UEOHY -  C E N Y  N I S K I E  

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE
w bramie — parter

Dyplomacja, dewaluacja, „po
kój" i wybory, rasizm i kartele — 
wszv&tko razem podawane w ostat
nich czasach w dość mocnych do
zach, to — mówiąc językiem lon- 
donowakich bohaterów—„mnóstwo 
za bardzo" dla jednego człowie
ka. A ponieważ człowiek kultu
ralny, dzięki nabytkom cywiliza
cji, nie może się od tego wszyst
kiego na co dzień odgrodzić, ponie 
waż każde radio po czarownych 
symfoniach przyniesie mu wresz
cie kem unikat jakiegoś generalne
go sztabu czy cedułkę giełdową, 
ponieważ w każdej kawiarni wię
zi'? mu w oczy ostatecznie gazeta 
z natrętnym i spasłymi czcionka
mi tytułów — ponieważ nawet do 
zacisza własnego domu wtargnie 
krzyk gazeciarza, obwołującego 
nadzwyczajny dodatGk — więc też 
te-że człowiek w jednoczesnym 
poczuciu bezsilności wobec tego 
wszystkiego, co się dokoła niego 
dzieje... ucieka.

Ucieka myślą gdzieindziej. Och 
wszystko jedno gdzie, byle gdzie
indziej. Ma dosyć Iwaszkiewicza 
i dlatego chwyta za „Kochanka 
wielkiej niedźwiedzicy", by żyć 
w swej imaginacji z przemytnika
mi, którzy nie czytują gazet. Ma 
dość Fallady i Glesera, więc chciał 
by pogrążyć się w niezmierzone 
dale Sahary, lub pobłądzić wśród

czoną córkę hrabiowską" — Goja- 
wiczyńska czy Wiskowski, „Kapi

t a n a  Łamigłowę" — wspaniałe, 
labiryntów azteckich ruin. Och; grubaśnie reportaże podróżnicze, 
już nie dawajcie Chin, bo i tam a, J-eka TexaSa i Karola M ay a— 
panuje teraz karabin maszynowy j Grcy Owi — „Szata Sowa".

śmigło bomhardowca, już nie Grey Owl, postać ży wa z legen- 
dawajcie zalanych żarem placów i  dy, Gręy Owi — Winnetou naaze-

nalda - Piasecki, „M arylę, opusz- j Owsizem, znamy ekstazy, fabryko-

corridy—bo tam rządzi Junkers 
i Savoia Marchfetti.

Dlatego też chętnie by człowiek 
dzisiejszy wrócił do książek swe
go dzieciństwa. Zanurzyłby się w 
puszczę niezmierzoną z gentle
manem W innetcu, zapolowałby

go wieku dojrzałego, „czerwono-
skóry gentleman fason 1938" któ
ry porusza się tak swobodnie na 
stronicach książki, jak tamten po
między placówkami wrogich Ko- 
manezów. A jednocześnie bratni 
tamiemu sumą przeżyć, potwier-

na bizony z Old Shattęrhandem , dzając) co minutę, co dziesięć 
pędziłby na koniu, który ma „ ta -! wierszy nasze dziecinne wyobraże- 
jemnicę" z Halefem Om arem i | nia, dawno schowane do szuflad- 
w ogóle wy prułby z wyobraźni ki dla bajek. Grey Owi — India-
świat dnia dzisiejszego.

Ale wstydzi się. Dwudziesty 
wiek przecie i jeszcze jakiś tam

nin, który nam  oddaje bezcenne 
bogactwo swych przodków, odda
je nam  puszcze. kanadyjską, od.

wiek pęta się srebrnymi nitkami ; daje las, kędy stopa ludzka nie 
po skroniach. Więc też radośnie , zabłądziła, oddaje bystrza, kędy 
wita. do serca niemal z góry przy- tysiąc ostrych skalnych noży cze- 
ciska człowieka, który wskrzesza ka żarłocznie na kruche dno ka- 
mu czar młodzieńczych uniesień, noe, jeziorka, kędy idzie w zawo- 
który przenosi go w prerie ozy dy z Corbnesierem — bóbr, a ki-
dżunglę i czyni to wszystko w 
aureoli literackiej wartości, w ma
jestacie „dorosłego" pisania.

Namnożyło się ostatnio autenty
ków egzotyki. Egzotyki nawet blis 
kiej byle prawdziwej, „dorosłej". 
Dla... wielodziesięcioletniego dzie
ciaka lat trzydziestych ósmych 
Nick Cartera zastępuje psycholo
giczna kryminalistyka w rodzaju 
np. Malwiny Szczepkowskiej, Ki

lom etr bagna staje się 
szy n r 1 1 groźniejszym 
wojny

wazniej-

wane dźwięcznie i przy subtelnym 
bi treczku, znamy tragedie wcale 
autenty cznie zrobione między czar 
ną kawą w „Ziemiańskiej" a cóc- 
taiłem w „Europie". Ale tak, jak 
porvwa nas ów „wilk, co gdzieś 
ma pilną sprawę", wilk z gTaniey 
Piaseckiego — tak przysięgamy 
na zawsze wierną miłość grey-ow- 
lowskim bobrom a Ostatniej Gra
nicy, jego szlakom, jego drzewom 
i rzekom, wszystkiemu temu, co 
tak zaraźliwie ukochał.

lalki stare, przedwojenne
Wobec trudności zorientowania się, co pisać 

1 drukować można, dajemy bajki stare, które 
przeszły cenzurę państw zaborczych.,

PRZYMIERZE

Pchla jedna, zaprzysiągłszy zemstę Antylopie, 
która, wiszcząc się, zębem notkę jej urwała, 
z  Tygrysem jegomością zawarła przymierze.
— Chociaźeś duży, ja  — mała, 
jednak musisz przyznać szczerze,
item  kuzynką twą, bo jak ty krew ttopię.

— Mniejsza z  tym  — odrzekł Tygrys — i  tak ci pomogę. 
Po':at-no mi tylko drogę.
Rada w skok. Aliant za nią ostrożnie pomyka.„
Dopadli zwierzę na brzegu strumyka.
Z  okrzykiem .yZemsta"! Pchła na wroga skoczy ;
Tygrys dał susa i już we krwi broczy.
Zjadł, ziewnął, wąs oblizał i do lasu skręca.
Nie dba, że razem z  wrogiem połknął sprzymierzeńca.

R. 1903 „Krytyka" zeszyt IV.

POKÓJ

W krąg rozpaczliwie kicając 
i brocząc juchą,
— Ajajajajt — wołał Zając,
gdy go Lis, niespodziewanie wlokąc do swej nory. 
chwycił za ucho.
Rzecz wiadoma: kiedy Zając „ratujf44 krzyczy, 
bieży z pomocą każdy, kto taniej pożąda zdobyczy 
Tak było i tym razem. Puszczy matadory — 
poprzez gęstwę w jednej chwili 
miejsce walki otoczyli.
Pierwszy zjawił się kniaź Wilk.

Na ten widok, Szarak zmilkł;
Lis zaś, nie popuszczając zajęczego ucha, 
przywarował, drży, ale z  miejsca się nie rucha, 
ino zerka ukosem.
— Łotrze! — zawoła Basiur oburzenia głosem.
Lecz urwał raptem, bo z  przeciwnej strony 
ukazał się Ryś straszny, chrapiący, zjeżony
1 patrzy...
Chwila nastąpiła ciszy. s
Ryś kły szczerzy, Wilk trąbi, Rady ledwo dyszv . .
A ż znowu jęknie Szarak;

'■ —  O, Diano najsłodsza, 
ratunku!
Wilk zaś na to: 
łajdactwo, nie do pojęeta.
— Acan — rzecze Ryś — lepiej pożałuj jagnięcia 
coś go poderżnął wczora, ty„ ty, filantropiel 

Ładnie wyjdziesz, Zajączku, na opiece takiej.
— Milczałbyś, koci synu! Sam niewinną żłopie 
krew, a tu dobroczyńca... Już clę znają ptakL
1 kiedy tak Wilk Rysia, Ryś Wilka obraża,
2  za krzaka się wychyla bury łeb Włocharza.
Na widok Misia,
umilkła mowa i wilcza i rysia:
jak byli — stanęli wszyscy,
bojąc się wzajem siebie, ale zwady bliscy.
Chwila jeszcze... i walka wybuchnie straszliwa:
Aż tu Niedźwiedź, najstarszy wiekiem się odzywa:
— Gryźć się w wieku dwudziestym? Fe, fe! zgodę radzę. 
Brateńku, toć nam ludzie dali przykład  w Hadze;
Niechże narody leśne jak ich miłość łączy,
Niechaj to kłów szczerzenie nareszcie się skończy... 
i  wstał olbrzymi, groźny, mrucząc:
— Pokój, zgoda...
No, prędzej... Kto z  urns pierwszy swą łapę mi poda?

— Vivat Niedźwiedź! —  Zbój zaw ył; wnet się z Rysiem trąca.
— Fraternitć! —  Lis dodał i —  zdusił Zająca.

#
„Kurier Litewski" (Wilno) Nr. 258 

z  dn. 22.XI 1908 r.

Pacyfista

Z kart książki czuje się jeszcze, 
że całej swej miłości do natury 
całego ukochania — wzajemnego 
zreszją — krainy, gdzie człowiek 
wciąż jest jeszcze „wrogiem Nr. 1“ 
autor nie wyśpiewał. Że zostały 
mu jeszcze jakieś tajemne wzru 
szenia, dla ktorj'ck opisania ’ za 
słabe jest pióro w ogóle. Trudno 
by więc streścić i skondensować 
w nielicznych wierszach recenzyj- 
ki to wszystko, co się udało mu 
zakląć w przepiękne opowiadanie.

Książkę trzeba przeczytać, jak 
■’ inne książki Grey Owl‘a, prze- 

od totalnej ozytąć, i wysłać dziękczynną myśl 
I ku ,starszem u czerwonemu bra-

Ludzie ostatniej granicy", ostat 
n ia -p o  polsku wydana książka 
Grey Oto/a — ;to epos wielkiego 
szlaku traperskiego.

Pierwsza książka, na której me radiostacje, 
jednak, nie znać dębiutanctwa. Bo 
książek Gręy Owl‘a nie można 
mierzyć m iarą zwykłej literatury.

tu“, który każe nam uwierzyć, że 
świat jest jeszcze piękny,pom im o, 
że panuje na nim rok naszej ery 
1938,' tudzież iperyt i  dyplomatycz

J. Dąbrowski

Jeden z przodujących męż6u> stanu 
I w Polsce, wyliczając na początku tego 
roku wrogów Państwa Polskiego wymie
n ił jednym  tchem komunistów, masonów 
i pacyfistów.

Komuniści —  to wiadomo, że są wro
gami Państwa. Jest to aksjomat i do
wodzić tego nie potrzeba.

Dlaczego masoni — to powie nam 
zapewne kiedyś pogromca masonów, p. 
Leon Kozłowski, gdy ogłosi dokładny 
rejestr lóż. Ale i bez tego wiadomo, że 
są to konspiratorzy, unikający światła 
dziennego i licho wie, co tam się u nich 
kryje pod fartuszkiem.

A  pacyfiści —  także wiadomo. Usy
piają czujność. Gdy wszyscy mówią do
zbrojenie, oni powiadają: rozbrojenie.

I  oto zaszła rzecz ciekawa. Kanclerz 
ościennego państwa, któremu zależy na 
dobrych z nami stosunkach, stale mówi
0 swym zamiłowaniu do pokoju i de
klaruje się jako zdecydowany „Pa°yfi' 
sta“

Z  początku przyjmowano to za dobry 
żart. Mówiono: dobry żart tynfa
wart. Ale gdy człowiek drugi, trzeci
1 dziesiąty raz z  całym przekonaniem  
powtarza, że nie chce wojny, że niena
widzi wojny, że niczego tak gorąco nie 
pragnie, jak pokoju, to widocznie nie 
żartuje i trzeba w końcu uwierzyć, że 
mamy przed sobą zdecydowanego pacy
fistę.

Trudno odgadnąć, jaki jest cel tego sa- 
mooskarienia. Jedno jest pewne, że 
pan ten ryzykuje utratę całej sympatii, 
jaką się u  nas cieszy•

Zade-i komunista nie będzie chodził 
i głośno reklamował się, że jest ko
munistą. bo naraziłby się na utracenie 
sympatii, nie mówiąc już  o innych stra
tach.

Samo przez się rozumlemie się, no
nie uczyni tego żaden mason, U j. nie  
będzie chodził po mieście i wołał „ma
son jestem, wolnotnularz jestem !", bo
konspiracja jest kamieniem węgielnym  
jego programu.

A tu jeździ sobie po świecie taki pa
cyfista i woła na prawo i na lawo, ia  
jest pacyfistą.

N ie dość tego! Dyskredytując się w 
naszych oczach, wskazuje na swych prze
ciwników, na U zw. demokracje zacho
dnio  - europejskie jako na wrogów po
koju, na wrogów pacyfizmu i  te pań
stwa, które ju ż cały kredyt moralny •  
nas straciły, zaczynają odzyskiwać no
szą sympatię.

Dziś w świecie zachodzą tak wielkie 
i tak częste zmiany, że może także sto
sunek do pacyfistów zm ienił się i nie 
są już na równi traktowani z innymi 
szkodnikami państwowymi. Jeśli tak jest, 
to należałoby wvdać urzędowe sprosto
wanie czy też odwołanie enuncjacji mę
ża stanu,

s. jr. s.

(zylaitie prasą
socjalistyczna
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Na Górnym Slasku

Historia pewnei rozprawy sądowej
kióra s i ę  nie odbyła

pimiu
„Domy Akademik e Im. Prezydenta G. Narutowicza”

Dnia 18 b. m. miała *ię odbyć w 
Katowicach rozprawa ze skargi 
prywatnej p. Jana Lortza, b. Głów 
■ego Prezesa Zw. Powstańców ślą 
skich przeciwko p. Kornemu, obec 
nemu prezesowi Zarządu śl. Po
wstańców. Do rozprawy jednak 
nie doszło, ponieważ p. Kornke na 
gle zachorował.

P. Kornke przewidziany jest na 
kandydata przy wyborach do Se
natu, obok p p. Pawelca ł Grajka 
— i pożądane było, aby rozprawa 
się nie odbyła.

Tło skargi prywatnej p. Lortza 
przeciwko p. Komke‘mu jest bar
dzo ciekawe. Oto p. Lortz zarzuca 
p. Komkem‘u te  namówił niejakie
go Kucewicza, by wystąpił na jed
nym ze Zjazdów Zw. Powstańców 
r. nieprawdziwymi rewelacjami 
przeciwko Lortzowi. Kucewicz zło

żyt takie zeznania nie tylko wobec 
świadków, ale także do protokułu 
sądowego. Jak twierdzą w kołach 
powstańczych, p. Lortz zamierzał 
na rozprawie sądowej zakwestio
nować zasługi p. Kornke‘go pod
czas pierwszego powstania. Swe
go czasu zarzucił mu publicznie, 
że nie brał żadnego udziału w ata
ku powstańców na koszary w Byto 
miu. Zarzut taki postawił wobec 
świadków ze Związku Legionistów 
i P. O. W.

Następnie donoszą, te  na roz
prawie zamierzano poruszyć spra
wę pewnego listu, skierowanego 
przez jednego z działaczów Zw. 
Powstańców do p. Kornke‘go.

Jak nas informują, wszystkie te 
sprawy mają zostać poruszone pu
blicznie po wyborach do Senatu.

Dobrodzieje
Na jednym z sebrań O. Z. N. 

w  Skierniewicach, po wygłoszeniu 
referatu przez dygnitarza z War 
■iw r, zabrał głos miejscowy ro
botnik. niejaki Kozioł, który do- 
wodził, że trudno jest wyzyc 7 ro
dziną przy d z is ie j s z y c h  zarobkach
aL ? 48 dziennie.

Ze względu na to, że wymienio
ny robotnik, wspomniał, że wal- 
eaył o Polskę, p- prelegent z War
szawy wyraził życzenie porozma
wiania z nim P° zebraniu.

Najprzód Kozioł usłyszał ostrą 
wrmówkę ze strony miejscowej 
władzy, że... „mai zadowoleni**,

* tylko on zawsze twierdzi, iż ro
botnikom dzieje krzywda, no... 
ale mimo tu, p. Strakacz, właści
ciel browaru i majętku ziemskie
go w Skierniewicach, szef tamtej
szego O. Z. N., chcąc oszczędzić 
przykrości p, prelegentowi z War- 
azawy, postanowił „zająć się“ lo
sem tego robotnika.

Kiedy jednak Kozioł udał się 
w naznaczonym terminie do p. 
Strakacza, ten zaproponował mu 
p ra c ę  u  s ie b ie  za  1 z ł . 80 gr.

Oczywiście, Kozioł takiej po
prawy siwego bytu nie przyjął.

itii

Pijany szofer zabił kobiete
i rozbił taksówkę

W niedzielę około godz. 22-ej w i 
Wierzbnie przed dworcem kolejki 
Grójeckiej jadąca z nadmierną 
szybkością taksówka nr. T03-814, 
prowadzona przez będącego w sta 
nie nietrzeźwym szofera, Eugeniu
sza Czerwonkę, lat 30, zam. przy 
ul. Mokotowskiej nr. 57, wyjeżdża 
jąc z bocznej ulicy, przejechała 
przez jezdnię ul. Puławskiej, nastę 
pn'e przez tory tramwajowe i wpa 
dła na siup stojący przy chodniku, 
przejeżdżając przechodzącą tam 
wówczas kobietę w wieku około 
30 lat, która poniosła śmierć na

tak-

Odpowiedzi Redakcji
Ob. C hojnow ski — żądaną Ptfhj 

gram ofonow ą z  p ieśnią  „Czerwony 
Sztandar" i „Na Barykady" możemy 
przesłać po nadesłan iu  zł. 3.50 (pł>'ta  
zł- 2JSO i p rzesy łka  zł. 1.). p ieniądze 
prosim y w płacić n a  nasze konto  w 
PKO Nr. 175.

miejscu. Wskutek zderzenia 
sówka zostąła rozbita.

Wezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego, który stwierdził 
zgon kobiety 4/ udzielił pomocy 
Czerwonce.

W wyniku dochodzenia ustalo
no nazwisko kobiety przejechanej 
przez taksówkę. Była to Zofia Raj 
kowska, lat 30, zamieszkała w Mo 
gielnicy. Stała ona na przystanku. 
W chwili gdy Czerwonka jadąc z 
nadmierną szybkością wpadł ra 
słup żelazny, podtrzymujący sieć 
tramwajową, Rajkowska odwróco 
na była tyłem do samochodu.

Ustalono, że winę za wypadek 
ponosi kierowca. Zwłoki Rajkow- 
skiej przewieziono do prosekto
rium Kierowcę, który doznał sze
regu ogólnych obrażeń, pozosta 
wiono na kuracji w domu pod nad 
zorem policji.

Przez szereg lat pracownicy 
Fundacji Domy Akademickie im 
Prezydenta G. Narutowicza (Aka
demicka 5) prosili p. Dąbrów 
skiego Feliksa, dyr. F. D A ., o 
podwyżkę głodowych zarobków 
(110 zł. na miesiąc), ale słyszeli 
zawsze odpowiedź „nie podoba 
się, to do widzenia**. We wrze
śnia b. r. pracownicy zorganizo
wali się w Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego w Polsce, 
Oddział Kuchmistrzów, Sekcja 
Hotelarska i na walnych zebra
niach uchwalili domagać się za
warcia umowy zbiorowej. Po u- 
ohwalcniu projektu umowy zbio
rowej, przedstawiciele związku 
przedożyli go p. Dąbrowskiemu, 
dyr. F. D. A„ prosząc o konferer 
cję P. Dąbrowksi konferencji nie 
zwołał, natomiast na drugi dzień 
wzywał pracowników osobno i 
groził prokuratorem, ora® tym, 
że w Kuratorium F. D. A. są 
wpływowe osobistości i wystarczy, 
aby zatelefonował, a p. wojewo
da z miejsca zlikwiduje walkę pra 
co-mików przez policję. Takie po 
stępowanie wywołało rozgorycze
nie wśród pracowników, którzy 
spodziewali się usłyszeć propozy
cje Dyrekcji co do umowy zbio
rowej. Ponieważ p. Dąbrowski 
nic konkretnego pracownikom 
nie powiedział, pracownicy prosi
li, aby wszystkie konferencje od
bywały się przy współudziale 
przedstawiciela Związku Następ
nego dnia p. Dąbrowski zebrał 
powtórnie pracowników i starał 
się ich w dalszym ciągu nakłonić 
do zaniechania walki. Pracowni
cy oświadczyli znowu, że bez de
legata Związku nie są w stan' 
prowadzić konferencji. W odpo
wiedzi na to p. Dąbrowski zwol
nił jednego z pracowników. Po
nieważ celem konferencji miała

być swobodna wymiana zdań, 
pracownicy, nie widząc możliwo
ści dalszego konferowania z zam
kniętymi ustami, na znak prote
stu opuścili salę i p r z y s tą p i l i  d o  
s t r a jk u  o k u p a c y jn e g o ,  — żywio
łowo powitanego przez wszystkich 
studentów, zamieszkujących do
my F. D. A.

Powiadomiona przez Związek 
In s p e k c ja  P ra c y  zw o ła ła  k o n fe 
re n c ję , na  k tó r e j  o b ie  s t r o n y  u- 
s ta l i ły  p o d w y ż k ę  z a r o b k ó w  dla 
n u m e ro w y c h  do 65 zł.; portierów 
głównych 100 zł.; pomocników 
75 zł. i gońców 40 zł. na dwa ty
godnie, plus godziny nadliczbo
we. R e s z tę  p o s tu la tó w ,  jak urlo
py, uznanie delegatów pracowni
ków i zw ., o b ie  s t r o n y  o d ło ż y ły  d o  
26  p a ź d z ie r n ik a ,  gdyż w dniu 24 
b. m. zbiera się kuratorium 
F. D. A., któremu postulaty pra
cowników będą przedstawione do 
decyzji-

Ridfo w szkole
W bieżącym sezonie zimowym 

zostały znacznie rozszerzone au
dycje dla szkół. Program audy- 
cyj uzgodniono z  władzami szkol
nymi, starając się równocześnie 
zasięgiem ogarnąć najszersze 
warstwy dzieci i młodzieży, — no- 1 
wośclą są audycje dla młodzieży 
licealnej.

Chodzi jednakże o to, aby W 
DZIECIACH; WYROBIĆ KULTU
RĘ SŁUCHANIA RADIA i to mu
si być zadaniem nauczyciela, czy 
wychowawcy. W dziele tym idzie 
im z pomocą niezmiernie pożytecz 
na broszura „RADIO W SZKO
LE'1, którą wszystkie szkoły otrzy
mały bezpłatnie z  Polskiego Ra
dia. Broszura zawiera program 
audycyj szkolnych na cały sezon, 
Z WYSZCZEGÓLNIENIEM W 
PRZYBLIŻENIU WIEKU DZIE
CI, DLA KTÓRYCH AUDYCjE 
SĄ PRZEZNACZONE.

jest to wielkie ułatwienie dla 
nauczyciela, pozwalające uniknąć 
przykrego błędu — gdy dzieci słu
chają nieodpowiedniej dla siebie 
audycji.

Wiadomości Polski1
PLAGA DZIKÓW I WILKÓW
W lasach państwowych w po

bliżu wsi Huszyn powiatu kowel- 
skiego pojawiły się obecnie duże 
stada dzików, które nocą wycho
dzą z lasu na żer, niszcząc ozimne 
zasiewy. Ponadto w lasach tych 
ostatnio rozmnożyły się również 
wilki, które rozzuchwaliły się do 
tego stopnia, że w biały dzień po
rywają bydło.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
PRĄDEM 

Tragiczny wypadek wydarzył 
się w warsztatach głównych PKP. 
na dworcu kolejowym w Stanisła
wowie. W czasie wyłączania prą-

Turystyka robotnicza Zaolzia
Jedną z bardziej rozwiniętych 

gałęzi robotniczego sportu zaol- 
zań=kiego jest turystyka. Ten ro
dzaj aportu jest doceniany i roz
powszechniony wśród mas robot
niczych tego przemysłowego o- 
kręgu. Postawienie turystyki na 
pierwszym planie dowodzi, że ro
botnicy Zaolzia uprawiają sport 
dla zdrowia, a nie dla „rekordo- 
manii**. Piękne okolice i tereny 
gór/v«tc pozwalają na umasowie- 
nie tego działu kultury fizycznej. 
Tutaj skupiają się wieksze masy 
turystów robotn'kow, którzy ma
ją możność odetchnięcia świeżym

Ogłsszaitie się 
w ..Robotniku

i ozyatym powietrzem, którego 
brak odczuwa robotnik Śląska. 
Tutaj urządzane' są większe wy
cieczki w malownicze okolice.

Obecnie na Zaolziu został po
wołany do życia oddział R. T. T. 
(Robotniczego Towarzystwa Tu
rystycznego), który będzie utrzy
mywał kontakt z Zarządem Głów
nym- Oddział ten zamierza w nie
dalekiej przyszłości zbudować 
schronisko na Goduli, które stało
by się ośrodkiem.turystyki robot
niczej, nietylko Śląska ale całej 
Polski Tutaj zostałby skierowa
ny cały ruch turytsyki robotni
czej. Robotnicy Śląska, oprócz 
«ehroniska na Błatni, mieliby już 
drugą „centralę świeżego powie-
- . _   V. *trzs •

du w transformatorze został pora
żony prądem elektrycznym elektro 
monter PKP. 51-letni Franciszek 
Dressier, który poniósł śmierć na 
miejscu.

POLA
NAFTOWE W PEŁKINIACH
Poszukiwania za naftą na tere

nie gromady Pełkinie, pow. Jaro
sław uwieńczone zostały pomyśl- 
nemi wynikami. Przedsiębiorstwo, 
które dokonywało poszukiwań, wy 
dzierżawiło już w gromadzie Peł
kinie łąki gromadzkie dla dalszych 
poszukiwań przedsiębiorczych, zaś 
gromada uzyskała w ten sposób 
poważny czynsz dzierżawny, który 
przyczyni się do wzmocnienia bu
dżetu gromadzkiego.
SAMOCHÓD W PŁOMIENIACH

Onegdaj w godzinach popołud
niowych auto J. Wintera podje
chało pod stację benzynową w 
Bielsku przy Pi. Żwirki ") Wigury. 
Z powodu przepełnienia zbiornika, 
benzyna wylała się na rozgrzaną 
część motoru f samochód momen
talnie stanął w płomieniach. Pomi
mo usiłowań nie udało się natych
miast ugasić pożaru, a w między
czasie p’omienie objęły stojącego 
obok 12-letniego Sikorę. Po chwili 
płonął iuż gumowy waż stacji ben 
zyny. Groził wybuch, który mógł 
pociągnąć za sobą nieobliczalne 
następstwa, gdyby nie przytom
ność umysu kupca p. Artura Sehrei 
bersdorfa, który wybiegł ze sklepu 
z dwiema gaśnicami przeciwpoża
rowymi i ieszcze przed przybyciem 
straży pożarnej ugasił ogień. Chło 
piec Sikora doznał lekkiego popa
rzenia nóg. Samochód został uszko 
dzony.

P. 6 . W O D E H O U S E  I

W STARYM DWORZE I
Z angie lsk iego  p rze łoży ła

B.  K O P E L O W N A

Janka pogrążona była nie tyle w żałobnym! ile wc 
wściekłym nastroju. Oczy jej pociemniały i wzbu
rzone ś w i e c i ł y  blaskiem, p r z y p o m i n a j ą c y m  błysk
oczu krokodyla.

W łaśnie w chwili, gdy ruszała w  drogę d° Wal- 
singfard, nadeszła poczta popołudniowa, przynosząc 
pierwszy z dwuch wymownych listów Adriana.

Nie była w stanie odczytać tego listu wcześniej, 
niż przed jakimiś dziesięciu minutami, gdy odjechał 
pociąg z sir Bucks tonem — to też miała świeżo 
W pamięci treść listu. Mogłaby w rzeczy samej za

recytować go dosłownie — i nacisnęła nogą akcele
rator, gdyż zależało jej na tym, aby dojechać jak- 
najprędzej do dworu i omówić sytuację z Józiem. 
Od czasu do czasu zaciśnięte wargi rozchylały się 
i poruszały, wyglądając tak, »ak gdyby miał z nich 
buchnąć płomień.. Było to w chwilach, gdy pow ta
rzała sobie półgłosem słowa, k tóre miała zamiar po 
wiedzieć mu przy zobaczeniu.

Rozpacz pana Bulpitta, pełzającego drogą przy dru
gim kamieniu milowym, różniła się od rozpaczy Józia 
i Janki, gdyż źródło jej było raczej fizyczne, niż du
chowe.

Tubby uderzył go w nos, a chociaż uderzył mocno, 
powodując dość obfite krwawienie tego organu, nie po
ruszyło to zbytnio pana Bulpitta. W dawnych czasach 
dostawał już nieraz ciosy akurat w to samo miejsce.

Jeżeli chodzi o ścisłość, to w okresie prawdziwie czyn
nych lat swej kariery zawodowej traktował tego ro
dzaju wypadki jako zwykłą rutynę. Co jednak wytrą
ciło go z równowagi, to fakt, że jego uzębienie dokądś 
zawędrowało. Bez niego czuł się, jak Samson po obcię
ciu włosów. Człowiek może wspinać się po szczeblach 
krwawiących nosów ku rzeczom wyższym, ale jest zgu
biony bez swego mostka z zębami.

Tubby wytrząsł Bulpitta tak, aż zamroczyło mu się 
trochę w głowie co przyćmiło jego zazwyczaj bystrą 
zdolność orientacyjną, ale przypomniał sobie, że gdy 
zagubione zęby rozpoczęły swą wędrówkę, wzięły jak- 
gdyby północno wschodni kurs, — to też w tym kie
runku prowadził poszukiwania, gdy Janka nadjecha
ła autem. Rozległ się zgrzyt kół i podniósł się tuman 
kurzu, gdy samochód stanął przy drodze. Janka otwo
rzyła drzwiczki i zeskoczyła na ziemię, zdenerwowa
na w najwyższym stopniu.

Bulpitt, pełzający na czworakach i umazany 
krwią, przedstawiał prawdziwie przerażający widok, 
a J anka nie była dotychczas przyzwyczajona do ta
kich wrażeń. Nigdy jeszcze nie znajdowała się oko w 
oko z tragedią, z wyjątkiem jednego wypadku, kiedy 
kucharka przecięła sobie palec przy otwieraniu pudeł
ka sardynek.

Nic dziwnego też, że nie poznała okrągłego różowe
go oblicza swego wuja Sama w zapadłych rysach twa
rzy, na których spoczął jej wzrok. W idziała go tylko 
raz i to w bardzo odmiennych okolicznościach. To też, 
gdy w chwilę później przedstawiła nieszczęśliwca Jó 
ziowi, który nadszedł, ciężko dysząc — przedstawiła 
go, jako anonimową, pożałowania godną ofiarę.

Ucieszyła się na widok Józia. Adrian Peake w liś
cie swym wyraźnie wymienił starszego Varinghama,

jako źródło informacji, że sir Buckstone Abbott my
śli w kategoriach szpicrut i tyni podobnych narzę
dzi —̂ i Janka wiedziała, jakimi motywami kie
rował się Józio, dając tę informację, — ale pomimo to 
powitała z zadowoleniem jego przybycie. Bez względu 
na to, jak czarną miał duszę, ciało jego było pociesza
jąco muskularne, a właśnie teraz potrzebowała kogoś 
takiego, aby jej pomógł wsadzić nieszczęśliwego czło
wieka do samochodu i zawieźć go do lekarza.

Je j własne wysiłki w tym kierunku zostały udarem
nione przez uprzejmą odmowę ze strony pana Bulpitta 
przyjęcia postawy pionowej. Ze spokojną stanowczoś
cią — pomimo wszelkich prób perswazji — pozostał 
na czworakach, węsząc, jak pies, który wpadł na trop. 
Nie przyszło mu jeszcze do głowy, że ktokolwiek mógł 
przypuszczać, iż został ranny. Jedyne, czego pragnął— 
to tego, by pozwolono mu spokojnie kontynuować po
szukiwania. Usiłował wytłumaczyć to Jance, ale wydo
był z siebie tylko okropne, bezsłowne, charczące dźwię
ki, które — bardziej jeszcze aniżeli jego wygląd — 
przeniknęły dreszczem serce dziewczyny.

Ale chociaż z ulgą powitała Józia, nie miała zamia
ru, by nawet w tym kulminacyjnym momencie powsta
ła jakakolwiek wątpliwość, iż odnosi się do niego nie
chętnie. To, iż zjawił się akurat w samą porę, w naj
mniejszym stopniu, nie wpłynęło na jej opinię, iż za
chowanie Józia było haniebne — i że jeżeli kiedykol
wiek młody człowiek zasłużył na to, aby dziewczyna 
potraktowała go wyniośle, przemawiając do niego jak 
księżna do sługi, który się zapomniał — tym młodzień
cem był właśnie Józio.

— Panie Vanringham, ten człowiek został przeje
chany przez auto — odezwała się z chłodną wyniosło
ścią. fU. c. n.)

Ten błąd w konsekwencji O- 
BRZYDZĄ DZIECIOM RADIO. 
Jeżeli raz nie zrozumiały audycji, 
trudno je po tym zachęcić do słu
chania.

Drugim podobnym błędem jest 
CZYNIENIE ZE SŁUCHANI.\ 
LEKCJI (—• Słuchajcie, bo po tym 
napiszecie wypracowanie). Za
miast tedy pouczającej rozrywki, 
stosuje się przymus. Byłoby zuś 
wskazane dać swobodę słuchania, 
po czym na lekcji drogą szlachet
ne) rywalizacji (— Kto umie opo
wiedzieć , co było iv radio?) . po
wtórzyć i uzupełnić zasłyszaną 
treść. Dopiero wtedy można za
dać wypracowanie.

Trzeba jeszcze dodać, że pora 
słuchania w szkole przypada na 
czas śniadania, co częściowo roz
prasza uwagę dzieci, — nie Do
zwalając im chwycić pełnego wąt
ku. Jeżeli więc z  audycji ma być 
zadana lekcja, BEZ PRZERO
BIENIA TEGO MATERIAŁU W  
KLASIE — dzieci są podwójnie 
krzywdzone: — Odebrano im pau
zę i zakłócono pogodny nastrój 
podczas śniadania.

Znam wypadki, kiedy dzieci nie 
chciały pójść do szkoły, gdy było 
słuchowisko: — Bo pan zada wy
pracowanie, a Zosia mnie rozśmie
sza minami i Janek szura papie
rem od śniadania — nie mogę 
wszystkiego dobrze usłyszeć, — i 
radio pan nastawia za głośno, aż 
w uszach huczy. — Oto kilka pró
bek s ’'arg. Naturalnie, wpływają 
one na niechęć do radia, podczas 
gdy — powtarzam — potrzeba 
tworzyć kulturę słuchania (i do
rosłym przydałaby sięll).

Najwłaściwszym podejściem — 
jest przygotowanie dzieci do słu
chania, przez zaciekawienie ich 
treścią audycji, którą mają uslv- 
szeć i która będzie odpowiednia, 
dla ich wieka. Następnie — nie 
czynienie ze słuchania przymusu. 
iv końca — powtórzenie materia
łu, jeżeli ma on być przedmiotem 
zadanej lekcji-

(La). ,

Radio warszawskie
W T O R E K . 25 p aźd z ie rn ik a . 

W ARSZAW A l. 630 Pieśń. 635 Gim
nastyka 630 Muz. (p tyty). 700 Dzien
nik. 7J5 Muz. (p ły ty ). 8.00 Audycja dla 
szkół. 11JOO Oczy astronomem — pog. 
11.15 Fragmenty z op. „Carmen“ Bize
ta (p łyty). 1230 Hejnał. 1233 A ud .po ł. 
(z Poznania). 153t JM ant 13 lat“ —
powieść Janiny Morawskiej dla m ło
dzieży. 15.15 Skrzynka ogólna. 1530 
Muzyka obiadowa (z  Łodzi). 16.00 
Dziennik i wiad. gosp. 1635 Rec. for- 
tep. Zygmunta Lisickiego. 1635 Pielę
gnowanie pacjentów. 17.10 Paganini: 
Kwartet. 1730 JZ pieśnią po kraju".
18.00 Aud. dla wsi: Skrzynka rolnicza, 
inż. Wacław Tarkowski. 1830 ud. dla 
robotników. 19.00 Koncert ro ywkowy. 
2035 D ziennik. 21.00 Kont trt. 2230 
,JPrzymierze polsko-słowackie w litera
turze" — odczyt. 22.15 Muzyka 4 płyty).
22.40 JLiteratura słowiańska Mickiewi
cza". 22.55 Przegląd prasy i ost. dzien
nik. 23.05 Wiad. z  Polski w  ję t. nie-
mieckim.

W ARSZAW A 11. 14M  Muz. obiado
wa. 1450 Koncert popularny (płyty). 
1630 Rec. organowy tyładysława Wi- 
domskiego. 16.40 Wiad. sportowe. 16.4a 
Parę informacji. 1650 Kqcik solistów: 
ty  ocla*o Filipowicz — bas. 17.10 Rajo. 
wane dzieła sztuki — reportaż. 1735  
Życie kulturalne stolicy. 1735 Program.
17.40 Muz. tan. (p łvty). 21.00 ..Cr, - 
dużo polskich powieści". 21.15 ty  alce 
na forlep. (płyty). 2135 110-na rocznica 
urodzin G. Bizeta. Transmisja z Pary
ża 23.30 Muz. popularna (p łyty).

ŚRODA, 26 października
W A RSZA W A  I. 6.30 P ieśń . 6.35 

G im nastyka . 6.50 M uzyka (p ły ty ).
7.00 D ziennik por. 7.15 M uz. (p ły ty ),
8.00 A ud. d la  szkół. 11.00 „C zerw o
ny  K a p tu re k "  —  b a jk a  d ła  dzieci. 
11.25 M uzyka h iszp ań sk a  (p ły ty ).
12.00 H ejnał. 12.03 A ud. połudn.
15.00 „N asz  k o n ce rt"  —  d la  dzieci. 
15.30 M uzyka obiadow a 16.00 D zień 
n ik i w iad. gospod. 16.15 M oje dzie
cko w  now ej szkole —  peg. 16.30 So 
liści: Z ofia  R om aszkew a. — fo r te 
pian, A rnold  R dzler —  wiolonczela.
17.05 F o rm ac je  w ojsk. —  o d c z y t., 
17.20 Pod w tó r g ita ry  —  aud. słow- 
no-m uz. 18.00 A ud. d la  wsi. 18.30 
„N asz język" . 18.40 „D ysku tu jm y": 
Pow ieść rad iow a H eleny B oguszew 
sk iej „A nieleia i życie". 10.00 O rk. 
W ileńska. 20.35 D ziennik. 21.00 O po
w ieść o Chopinie. 21.45 P oez ja  W ie
ku  Z łotego. 22.00 M uzyka k am era l
na. 22.55 P rzeg ląd  p ra sy  i  ost. w iad.
23.05 W iad. z P o lsk i w  (ęz. ang . 

W A RSZA W A  I I :  14.00 Zespół A-
Junow icza i J .  Przybojew skiego .
15.00 Melodie film ow e (p ły ty ) . 16 'J5 
H en ryk  W a g h s ite r : K w a rte t sm ycz
kow y N r. 1 D -dur. 16 40 W iad. sp o r
towe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 1615# 
K ącik  so listów : I re n a  Ł om ankiew ica 
— sopran. 17.10 P og  a k t. i społ. 
17 25 życ ie  K ulturalne stolicy. 17.35 
P ro g ram . 17.40 Muz. tan . (p ły ty ).
21.00 „K o ło w ro tek "—  now ela A nto 
n iego i M arii B echrzye - R udnickich. 
12.18 U tw o ry  G iuseppe B ecce'go:
<p ły ty ) . 21.40 Muz. tan . (p ły ty ). 
23.07 G ra  B ronisław  H uberm ann  
(n ły ty ).



„ K O B O T N I f i"  mm

►  ► ►  P O K Ą D  D Z I Ś  P Ó J D Z I E M Y  4 4 4
TEATR WI ELKI

DZ18 WE WTOREK
I,T K A V I A T A«

Mercedes C apslr 
N orbert Ardelli 
Zenon Dolnicki

ju tro  w  środę
, ,K S 'Ą Ż Ę  SZiRASU”

z Fedyczkowską i  Granowskim.

TE M U  B U F F O
M okotowska 73

PORWANIE SABINEK
wesoła fa rsa  ze śpiew am i.

JÓZEF WĘ6R2YN I MICHAŁ ZNICZ

na czele zespołu.

COLLOSSEUM Ł  4 ™
Ostatnie dni! ZNIŻKA!

PRZYGODY

w  roli gł.:
FLYNN

W arto zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚWIETNĄ SATYRĄ 
P O L I T Y C Z N A

Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13

f i l h a r m o n i a
Początek 4 6 8 10,

C H A R L E S  B O Y E R  
6  A B Y  N O  R L A Y
w erotycznym  f i l m i e

MIŁOŚĆ W KAJDANACH
C E N Y : g r .  75 i z ł .  1

? S Ł  H OLLYW OOD
HOŻA 29 Pccz. 5, 7.30, 9.45

Zdobywcy Marokka
d ram at miłości i poświęcenia

w roli gt H a r r y  B a u r
N a scenie nowa rewia

A T L A N T I C
Chmielna 33. Pocz: 4, 6. 8, 10 

DZIŚ W IELKA PR EM IER A I
Potężny film  społeczny, em ocjonują.

cej treści, poruszający aktualne 
zagadnienie miłości i wolności kobiety

TEATR K A M ER A LN Y
SE..mTJHSKA  29, l e i .  2-13 87

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA n a  ZIMNEJ
sztuka w S ak tach  5 obrazach 

Zygmunta Rylskiego
udział biorą. K. Adwentowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kwasków 
ski, M. Miccizińska, M. Wieland, J. 
Rubczak. Reż. Karol Adwentowicz.

Dekoracje: Stanisław  Jarocki.
W niedz. o 4 pp. „Głębia na Zimnej"

TEflTR„MałeQuiProQuo”
Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie

m iańska) na pięterku. Tel. 3-49-21

NI C N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania

Wykonawcy: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H. Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy.

kulska, Ws. Orłów, i  
Dwa przedst. punkt, o 7.30 10-ej.

M IEJSK I ś̂w ięta 4, 6, 8, 10

LUIZA RAINER

Urzędnicze 50 groszy.

ADRIA N“ “ Sfl‘ŁŁtEMY

I
M U m ftłSgr. balkon 1 zł. part
Wierzbowa 7, “ 4-6-8-10

Kobiety potępione są boha
terkam i tego film u

i

KRZYK ULICY
Viviane Romance

< Lr

E Z K R A T
W roli głównej

nowa wspaniała gwiazda

CORIMNE I U C H A I R E
Reżyser.

Leonide Moguy 
R E W E L A C J A !  WŁ P a tr ia  film

KINO - TEATR

Chłodna 49
KOMETA
a 19

jlns p n ł o l i i
NA SCENIE REW IA.

HXXXXKXXXKXXXXXAXXKXMXXK

5 m a j e s t i c
« w niedz. i św. 12 *

?  D a n i e l l e  D A R R I E U X  S 
« D o u g l a s  FAIRBANKS (i'> i

w na weselnej komedii £

"PARYŻANKA*
*  Balkon 7 5  g r  P a rte r  I z ł  £  
XXMXXXXetXK^AXX- X « «X *X X X «

TEATR „WIELKA REWIA" Karowa 18
DZIŚ w  teatrze W ielka Rewia pod dyr. A. Daszewskiego prem iera 

nowego 'widowiska w 30 obrazach

NAPRZÓD2 MARSZ!
Mi Zimińska, Bodo, Bożeje wiczówna, Cam ero, Halama, Klesz- 
cz,^ “,%  Skwierczyńska, Chór Juranda, H arry Hamilton, Konar- 
 jt 'jk iL Koziarskl, Regro, W alte r. Pocz. 7.30 i 10 wiecz.

O t g ł o s z e n S t r  t f r a t o e

F U T R A
F) OKAZ i A FUTV.A!
P alta  zrebakowe od 125 zł. Fokowe 
od 250 zł. za gotówkę. Topiel, Nalew
ki 39/22. 178

K I N A
ADRIA (Wierzbowa 9): „Krzyk

ulicy",
ATLANTIC.' „D ruga młodość".
ANTINEA: „Czar Cyganerii" i

„Dziki Zachód".
VCRON (żeiazna): „Postrach Mon 

goiii” i „K ala N ag".
AMOR (E lektoralna 45): „Nancy

Stcele zginęła" i „Cień Szanghaju"
AS (Grójecka 56): „Szarża lekkiej 

Brygady".
UAŁa i  K: „K rzyk ulicy".
BIS (E letkoralna 21): „Zawiniłam" 

i „Linia M aginota".
CAPITOL: , Biały Motyl".
CASINO: „Jezebel".
COLOSSEUM: „Przygody Robin

Hood".
CZARY (Chłodna 29): „Zem sta T a

rzana" i „Śląsk Zaołzański wraca 
do Polski". xz

EDEN (M arszałkow ska 31a): „H ra
bina W ładinow" i  dod.

ELITE (M arszałk. s t a ) :  „Radość
życia i „O statn i a k t zem sty".

ERA (Leszno 2 ): „Diabelska eska
dra" i dodał Id.

EUROPA: „Ludzie za m głą".
J ’AMA (Przejazd 9 ): „Syn kantora"
FILHARMONIA: „Miłość w kajda
nach".

FLORIDA (żelazna 61): „W yspa
skazańców" 1 Zaginiony horyzont"

FORUM (N ow injarska 14): „K or. 
sarze" i „Alibaba i 40 rozbójni
ków".

HOLLYWOOD: „Zdobywcy Marok
k a"  i rewia.

HELIOS (W olska 8 ): „Szczęśliwa
13" i „Pow rót Zaolzia".

ITALIA (W olska 32): „M aski lorda 
Blackeneya".

IM PERIAL: „Przygody Tomka Sa. 
wyera".

JURATA (Kr. Przedm. 66): „Za
częło się w pociągu" i „Detektyw 
z Honolulu".

KOMETA (Chłodna 49): „Piętno
przeszłości" i rewia.

MARS (Żoliborz): „W zgardzona" i 
„Przygoda Donalda".

MEWA (Hoża 38): „Ten którego u- 
kochałam " i „O tchłań grozy".

METRO (Smocza 30): „R akietą na 
M arsa".

MASKA (Leszno 70): „Mocni lu
dzie" i „Tango zakochanych".

MIE-JSKl (Hipoteczna 8 ): „Obcym 
wstęp wzbroniony".

M AJESTIC: „P aryżanka".
MUCHA (Długa 10): „O statni a-

larm " i „Zwyciężyły kobiety".
NOWA i  OM BOLA (M arszaik. 34): 

„Taniec szczęścia i rozpaczy4* i 
„P rzerw ana pieśń".

PETIT  TRIANON: „S ekre tarka jej 
m ęża" i  „B ohater naszych cza
sów".

PALLADIUM :: „Królewna śnieżka"
PAN: „Praw o do szczęścia".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„erły korony" i „A trakcje Nowego 
Jorku".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „O statnia
salw a" i „N, Y ork — San F ranci
sco".

PRAGA (Targowa 71): „Kalif z Ba
gdadu" i rewia.
PRASKIE OKO (ul. Zygmuntowska 

10): „życie ulicy" i „Śląsk Zaol- 
zański w raca do Polski".

RA J (Czerniakowska 191); „Pasa- 
żerka na gapę" I .„Mały czaro
dziej".

RIALTO: „Szalony chłopak".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Złoto

włosa".
REX (Długa 9 ): „Dziewczęta z  No

wolipek" i „M iniaturowy kabaret".
ROXY (W olska 14): „Znachor" i

dodatki.
SOKÓŁ (M arszałk. 96): „Perły ko

rony" i „Święto haw ajskie".
SORRENTO (Iiiy p sk a  34): „Boga

te  biedactwo" i „K ala N ag".
STYLOW k: „N aga prawda".
STUDIO: „5.000.000 szuka spadko

biercy .
ŚWIATOWID: „M arco Polo",
ŚWIT (N. św ia t 19): „Kobiety nad 

przepaścią" 1
ŚWIAT (Żolibórz): „Buziaczek" i

„Zdrajca".
SYRENA (Inżynierska 4 ) : „F artan  

cerki" i  „Królestwo za pocałunek"
UCIECHA (Złota 72): „P ary żan k a"]

BEZ ZALICZKI FUTRA,
clamskie męskie z n a j. 

U D I U K  I  lepszych m ateriałów

bielskich MUNDURKI szkolne

K redyt długo- ę  T  B  t i  3 ”
terminowy. , ,  3  » K  W X

MOKOTOWSKA 6 5 / 3 0
M E J J L E

T A P C Z A N Y  
„LECHÓW" “ “

łóżka am erya. Nowoczesna kon
strukcja. Sprężyny stalowe - emalio 
wane. W arszawa, ŁUCKA 14 przy 
żelaznej te l 681-52. 270

TAPCZANY kozetki od 2.50
tygodniowo iam k a  32. Suteryna.

R l A f H n  uszkodzone. Dzwoń K H V IU  320-49 bezpłatnie zba
da wysłany specjalista. Dostrajanie. 
Zamiana. Nowe ipodele. „RADIX" 
Jerozolim ska 95. 10

RADIOAPARATY Ł  " T "
przedaż okazyjna od 30 złotych, „r.a 
diopren" PI. żelaznej Bram y 2. 213

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
We wtorek, dnia 25 b. m. zebra

nie Wydziału nie  odbędzie się.

Z życia M łodzieży P.P.S.
Posiedzenie Egzekutyw y W arszaw 

skiego Okręgowego Wydziału Mło
dzieży P . P. S. odbędzie się dn. 25 
b. m. o godz. 6.30 w lokalu OKR. ul. 
D ługa 21.

r . u . R .
Oddział Warszawski TUR. organizuje 

w bieżącym tygodniu następujące od
czyty;

WTOREK, 25 PAŹDZIERNIKA.
1) DZIELNICA TARGÓWEK — Świę- 

riańska 5, godz. 19 n_ L: „Znaczenie wy
borów samorządowych". Ref. tow. Stefan 
Matuszewski.

2) ZWIĄZEK KUCHMISTRZW 
KELNERÓW — Śliska 9, godz. 19 n. t.: 
„Konsekwencje gospodarcze i politycz
ne przyłączenia Śląska Zaolz. do Polski*. 
Ref. tow. Jerzy Rawicz.

ŚRODA 26 PAŹDZIERNIKA
DZIELNICA MARYMONT — Marii 

Kazimiery 15, godz. 19 n. Ł: .-Sprawa 
szkolna :— sprawą robotniczą". Ref. tow. 
Maksymilian Drabarek.

CZWARTEK, 27 PAŹDZIERNIKA.
1. STOWARZYSZENIE B. WIĘŹ

NIÓW POLITYCZNYCH — Senatorska 
36, godz. 18 n. t.: ..Sudety, kraj i ludzie*.*

2. ZWIĄZEK FILMOWCÓW—Chmiel- 
na 12, godz. 20 n. t.: „Czechosłowacja, 
wczoraj i dziś". Ref- tow. Jan Dąbrow
ski.

S1UDIUM SPOŁECZNE.
Wzorem lat ubiegłych Oddz. War

szawski TUR. organizuje studium spo
łeczne pod kierownictwem tow. Kaz. 
Czapińskiego. Posiedzenia odbywać się 
będą we wtorki o godz. 19 w lokalu 
War,z. Oddz. TUR. Al. 3-go Maja 2.

Zr pis v przyjmuje tow. Stefan Matu
szewski i tow. Lestek Raabe w sekre
tariacie Warsz. Oddz. TUR. jeszcze w 
dniu dzisiejszym.

P O S A D Y
Z A O F I A R O W A N E

Centralna A kadem ia 
„D nia  K o b ie t“

W niedzielę, dnia 23 b. m. w sa
li teatru Ateneum odbyła się a- 
kademia „Dnia Kobiet44.

Zebrane b. licznie towarzyszki 
witały burzliwymi oklaskami prze 
mawiających tow. tow. Kłuszyń- 
ską i Woszczyńską i to w. Arciszew  
skiego, przedstawiciela WOKR-n.

W im ieniu Stronnictwa Ludo
wego witała Akademię ob. Kos
mowska, gorąco przyjmowana 
przez zebranych. W swoim prze
mówieniu podkreśliła równole
głość dążeń kobiet wiejskich i ro
botnic.

Warsz. W ydział Kobiecy  
p . p  .s.

składa serdeczne podziękowanie 
za współudział w Centralnej Aka
demii „Dnia Kobiet4* 23 b. m. tow. 
Turozyńskiemu i  orkiestrze Z w. 
Zw. Elektrowni Centr., Scenie tea
tru T. U. R. oraz Chórowi Zw. 
Law Drukarzy.

Z R ad y  za w o d o w e j
W środę, dnia 26 października r. b. 

o godzinie 1830 w lokalu Rady Zawo
dowej, Długa 21 odbędzie się 

KONFERENCJA PRZEWODNICZĄ. 
CYCH I SEKRETARZY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH.
Na porządku dziennym sprawy waż-

Pow atna firm a obuwlowa poszuku
je  zdolnego kierow nika wzglę

dnie kierow nika sklepu z powyższej 
branży. W ym agania: ogólna inteli
gencja, dłuższa prak tyka, możliwie 
odbyta służba wojskowa. O ferty 
składać do Tow arzystwa Reklam y 
Międzynarodowej, Kraków F loriań
ska  25, pod „Kierownik Obuwiowy".

O U A 1

N l E D O & r  wJAKOŚCI

PEWNOŚCI

V ’
ORVGINALNE TYLKO 
Z rY M  ZNAKIEM 

FABRYCZNYM

# f T f v n  »
f + T o U A "

!PAT?NT PRANt.M k790ó(w'I 
PATŁNT AMŁfł. NR. 1.039701

Dzisiejsza premiera w Teatrie w:elka Rewia

E3 A Ir m  w szystkich m arek od N A  Si SSJ 10 zł. miesięcznie. N aj
dogodniejsze warunki. „Joter", ul. 
Chmielna 32, tel. 531-03. 3

Radioodbiorniki, wszystkich firm . 
Modele 1939, ra ty  2-złotowe. Re

welacyjny 3 lampowy odbiornik 
złotych 60. Zamiany, dem onstracja 
bezpłatna. Wyłączna sprzedaz „Me
gafon" Sienna 9, Tel. 539-60. P rzyj
mujemy Pożyczki. 81

R ADIO — napraw y — przeróbki. 
Zamiany na modele 1939. RA- 

OIÓ-POPULAR, Jasna  18, tel. 335.93

Fapczany, otomany, kozetki 10 zł. 
I miesięcznie. Tam ka 26. 203

RADIO I TECHNIKA
n a  n i  A  aparaty , Złotych 1 4 5 -1 0  
K fL S J lU  miesięcznie. Najnowsze mo 
cele 1939 „ANTENA" Marszałków- 
ska 137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

R O W E R Y
R A D I O
r a d i o  u .  i o . - . r * 3 ‘?r„,
sałauzie ultranowoczesne, rew elacyj
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki racjonalizacji produkcji niebywa 
ła obniżka kalkulacji. Trzyiampowe, 
doskonałe modele 1939 o estetycz
nym wyglądzie od złotych 130. 
Pięciolampową, siedmioobwodową, 
pełnowartościową superheterodyna w 
cenie dotychczas niespotykanej. 
Najnowocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, cłziewięciowatową 
pentoda. Mmimatne zużycie prądu 
A ntifading. F iltr  dźwiękowy. Dłu
goterm inowa gw arancja. Soiid.ia, fa- 
chowa obsiuga zapewnia naszym 
klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom, pracownikom pań
stwowym, komunalnym. Kup ijcie 
ty lko bezpośrednio w odpowiedniej 
firmie. W yłąizna sprzedaz radiood
biorników KORONA -- Mieczysław 
KAWA, Hoża 42. Salon dem onstra
cyjny. N atychm iastow a dostawa na 
żądanie telefoniczne 806-16. 843

RADIO OD 8  Z ł .  ńif'SS.
zaliczki. Najnowsze modele, zam iast 
szumnej rekiam y, — solidna szybka 
obsługa klijenta. Dostawa natych-
m iaŁtowa. C zw o n it 1 2 - 2 4 - 3 0 .  47

Sensacja: 59 zł. rower. Części rowe
rowe, — la tark i elektryczne, dy 

nam ika, poleca najtaniej „GROSS", 
Leszno 4. 39

U B I O R Y
I £ € i f i y V i  pa lta  męskie, dam - 
I C  J l U M h l f  akie garn itu ry  goto
we—zamówienia n a  dogodne sp ła ty

K T  D. Hertz, ŻELAZNA 80 s
g j a i Y ł j l  wykwintne angielskie 
r H L l H  sportowe złotych 50. 
G arnitury m arynarkowe, sportowe 
65. M undurki uczniowskie, palta  lo- 
donowe 35. F u tra  dam skie okazyj
nie zakupione. Płaszcze impregno
wane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW, 
SIENNA 18 16. 995

męskie — dam skie — 
uczniowskie. W arun

ki najdogodniejsze. „CKWU“, Chłoo 
na 28 — 2. 1

UBIORY

UBIORY m ęskie —  damskie. Wiel
ki wybór na dogodnych w arun

kach. R aty. Kana, żelazna 45 m. 2.
43

Dzisiejsza prem iera nowej rewii 
p. %  „Naprzód M arsz!" rozpoczyna 
szereg wieczorów rewiowych, które 
będą niewątpliwie prawdziwą ucztą 
artystyczną.

Przede w szystkim  M ira Zimińska, 
św ietna w num erze solowym „W al
k a  wewnętrzna", fascynująca w  ske 
czu oraz Bodo. Stylowe piosenki Zi- 
m ińskiej z epoki roku 1900 są pra- 
wdziwemi perełkam i roboty ak to r
skiej.

Bodo lansuje nowy modny taniec 
Lam beth Walk.

Krukowski g ra  aeronautę z balo
nu stratosferycznego i... nauczyciela 
plastyki. Można pęknąć ze śmiechu.

Nie mniej komiczny je st W alter 
jako  p ijak  i sprzedawca uliczny. Do 
skonale sekunduje m u Skwierczyń
ska.

Pięknie śpiewają Cam ero i Chór 
Juranda, w którym  występuje także

znakom ity śpiewak i tancerz m u
rzyński Hamilton.

Tańce, to  najbogatsza strona re
wii. Efektow ny układ baletm istrza 
Fortunato . Cudownie stańczona pa
ra : H alam a i Konarski. Pełni tempe 
ram entu  — Kieszczówna i Koziar- 
ski.

Dekoracje i kostium y Galewskich 
są ja k  bajeczna tęcza kolorów, zwła 
szcza w obrazie „Cud Gdyni", na j
bardziej artystycznym  ze wszyst
kich oraz „Raspodii cygańskiej" z 
m uzyką Liszta.

Jeśli dodamy, że o rk iestra  pod ba 
tu tą  Wesby'ego brzm iała świetnie, 
że tekstowo stoi rew ia na pierwszo
rzędnym poziomie dzięki utworom 
H em ara, Karpińskiego, Wiecha, 
Szlengla, W itt lina, W aldena i  Wła- 
s ta  i że w ystaw a przypom ina najlep 
sze czasy „Morskiego Oka" — mo
żemy być pewni, że sukces dzisiej
szej prem iery je s t „murowany".

T E A T R Y

Z LICYIAO JI od 35 złotych -  g a r 
nitury, paita  — męskie, dam 

skie. Od 100 złotych fu tra . Nowy- 
Świat 59 51. 811

TEATR ATENEUM : Codziennie
świetna komedia Moliera „Święto
szek" z Jaraczem .

TEATR W IELKI: Dziś „Travia-
t a “ z Mercedes Capsir, ju tro  „Ksią
że Szirasu".

TEATR NARODOWY: Dziś p re
m iera sztuki „Szaleństwo" francu
skiego pisarza P eyret - Chappuis.

TEATR POLSKI: Dziś komedia
współczesna Spyrosa M elasa p- *-• 
„P apa Nikoluzos".

TEATR LET NI: godz. 8 wiecz.— 
św ietna komedia „Jean" Bus Feke- 
tego z Junoszą - Stępowskim.

TEATR NOWY: g. 8 wiecz. p k t. 
krp tocłiw ila  R ostw orow skiego „B ra t
nie dusze".

TEATR MAŁY: Dziś wiecz. ko
media Sardou „Rozwiedźmy si?' •

TEATR „MAŁE O Ul PB 0  OUO" 
Dziś rew ia „Nic nie wiadomo*.

TEATR M A LIC K IEJ: Dziś p re 
m iera komedii Tad. C h rz a n o w sk ie 
go p. t. „Chiński rower".

TEATR KAMERALNY. Dziś sztu
ka polskiego a u to ra  Z y gm un ta  Ryl
skiego „Głębia na Z im nej".

TEATR „BUFFO" (ul. Mokotow
ska 73). Dziś „Porwanie Sabinek".

CYRULUt W A RSZA W SKI. Dziś 
wielka sa ty ra  polityczna w 25 obra
zach. „Naokoło Cyrulika".

TEATR W IELKA REW IA: Dziś
prem iera nowej rew ii „Naprzód 
M arsz!" z Zimińską.

TEATR „8.15". Dziś operetka Kai- 
mana „Księżna Czardaszka" z Elną 
Giestedt.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Dziś i ju 
tro  sz tuka Czechowa — „Wiśniowy 
sad".

INSTYTUT REDUTY (Koperni
ka 36-40): Codziennie „Uciekła mi 
przepióreczka" Żeromskiego pod kie

rownictwem i z udziałem Juliusza 
Osterwy.

STOŁECZNY TEATR PO
WSZECHNY (N arbuta 14): Codzien 
nie o godz. 19 „Wesele na K urpiach" 
Andrzeja Sztom a.

PREM IERA W TEATRZE 
MALICKIEJ.

T eatr Malickiej w ystępuje dziś z 
premeirę komedii obyczajowej T a
deusza Chrzanowskiego p. t. „Japoń 
slti rower". Wesoła ta  komedia po
wraca do tradycji T ea tru  z okresu 
T rafiki Pani generałowej, nic eż 
dziwnego, że budzi duże zaintereso
wanie wśród publiczności teatralnej 
stolicy. Świetnie wyreżyserowana 
przez R. Zawistowskiego w  miłych 
dekbracjacn S. K urm ana będzie nie
wątpliwie gości na afiszach T eatru  
przez długie dziesiątki dni.

„TRA VIATA" Z MERCEDES 
CAPSIR".

Dziś pierwszy w ystęp słynnej pri- 
madonny mediolańskiej „La Scali" 
Mercedes Capsir w  oprze Verdiego 
„Traviata". Obok znakom itej a r ty s t 
ki w ystąpią: św ietny tenor oper za- 
granicznych Ardelli, oraz doskonały 
baryton Dolnicki! D yryguje dyr. A. 
Dołżycki.

Ju tro  w środę olśniewająco wy
staw iona operetlca „Książe Szirasu"

DZISIEJSZA PREM IERA 
TEATRU NARODOWEGO 

„SZALEŃSTWO".
Dziś we w torek T ea tr  Narodowy 

w ystępuje z prem ierą „Szaleństwo" 
— jedną z najśw ietniejszych nowo
ści teatrów  paryskich i powszechnie 
uznaną przez kry tykę francuską za 
najw ybitniejszą sztukę ostatnich kil 
ku lat, a  mianowicie „Szaleństwo" 
młodego pisarza de P eyret . Chap
puis..

R edak to r odpow iedzialny: JERZY  CESARSKI. O dbito w d ru k a rn i Sp. N akładow o W y d a w n ic z e j  „Robotnik*', W arszaw a W areck a  7.

*


